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Na miesiąc wrzesień otwieramy o- 
sobny abonament Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w gf-anicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­

nie przyjmują.
Eksped. Dzień. Poznańskiego.

siąc

POZNAN, 29 sierpnia.
Straszliwa cisza panuje od ostatniój morderczćj bi­

twy pod Gravelotte. Jedenasty d ieó odtąd upływa, 
a żadnój nie mamy nowiny z teatru wojny. Wojska 
prusko niemieckie szerokióm półkolem maszerują na 
Paryż; pod Metz gromadzi się armia oblężnicza. Tym­
czasem w Paryżu postępują uzbrojenia, oddziały wolnych 
strzelców tworzą się w całćj Francyi i spieszą do armii 
Mac Mahona, która nie wiadomo, jaki obrała kierunek 
i dokąd zmierza. O marszałku Bazaine nic także nie 
słychać, tylko tryumfują pruskie dzienniki, że szeregi 
jego przerzedza tyfus i głód a do dalszćj walki brak 
sił i amunicyi.. Czy to prawda, wnet się dowiemy.

W Paryżu koniecznie chcieliby Prusacy lada chwila 
widzieć wybuchającą rewolucyą; ich ageneya brukselska 
wciąż straszy a raczćj pociesza widmami walki we- 
wnętrznćj w stolicy francuskićj, podczas gdy nieprzyja­
ciel do jój bram się zbliża. Ale kto zna dojrzałość 
francuskiego narodu i jego patryotyzm, ten powątpiewać 
musi o prawdziwości podobnych doniesień.

Książę Napoleon bawi dotąd w Florencyi, usiłując 
podobno za pośrednictwem Wiktora Emanuela zabezpie­
czyć dynastyi Napoleonidów poparcie dworów zagrani­
cznych na każden przypadek.

W Bukareszcie odkryto spisek, którego celem było 
zrzucenie dynastyi Hohenzollernów z tronu. Dzień 15 
bm. miał być przeznaczonym do wybuchu, który ubez- 
władniło niepowodzenie francuskiego oręża.

Z Brukseli telegrafują pod dniem wczorajszym: 
Etoile belge donosi, że z powodu zawiado­

mienia o obecności wojsk mocarstw wojujących nad 
granicą belgijską, otrzymały wojska belgijskie roz­
kaz posunięcia się nad granicę, gdzie już w wio­
skach i miasteczkach zapowiedziano inkwaterunek. 

I zresztą głucho i milcząco; tylko szczęk broni 
ostatnich oddziałów, 'opuszczających domowe strony, by 
spieszyć na plac boju, i żałosne narzekania rodzin, któ­
rym synów, ojców porwała śmierć na polach pod Metz,
przerywają ciszę.. I jakże długo potrwa to jeszcze?..

Biskup Borowski.

Jakkolwiek wojna tocząca się na wielkiéj wi­
downi europejskiéj absorbuje dzisiaj cały niemal in­
teres i uwagę publiczną, uważalibyśmy za przepo­
ili nienie nąjbliżój nas zawsze dotyczących spraw 
własnych, gdybyśmy na tém naczelném pisma 
naszego miejscu nie zapisali nowego gwałtu, wy­
mierzonego przez Moskwę przeciw Kościołowi i na­
rodowości polskiój. Zacny biskup Łucko - Żyto­
mierski, Borowski, poszedł w tych dniach pomno­
żyć swoją osobą ów tyle liczny już zastęp bi­
skupów i kapłanów polskich wolących w wzniosłóm 
przeświadczeniu spełnionego obowiązku ponosić 
męczeństwo, aniżeli w gnębiącóm złamanego cie­
szyć się łaską i zadowolnieniem ciemięzców. W tych 
dniach został biskup Borowski wywieziony do 
Permu, do gubernii północnćj carstwa graniczącój 
z Syberyą. Moskiewskie pismo Kie wian i n po- 
daje następnie powody jego uwięzienia i wy­
gnania:

Opór systematyczny biskupa wszelkim zamiarom 
' rozporządzeniom rządu za poprzedniej i teraźniejszej 
sdmini8tracyi przyczyniał bardzo wiele kłopotów i tru- 
uaości, tém bardziéj, że biskup stawiał przeszkody 
’ładzom nie w kwestyach religijnych lub dogmatycznych, 

5 czysto administracyjnych. W ostatnich czasach #po- 
TOa Borowskiego stała się jawną wskutek ukazu car- 
Kiego o wprowadzeniu języka rosyjskiego do kościoła' 
polickiego. Doia 18 marca, w cyrkularzu do dzieka- 
» swói dyecezyi formalnie zakazał używania w ko-

LCIele innego języka, jak polski i nawet groził klątwą 
ńn katólikdńb, którży ośmieliliby się słuchać kbzań 

, ®8JJskich. Rząd nasz postępował jak najwzględnićj; 
.żywał wszelkich Inó'Źebnyćh środków dla przekonania 
oiskhpa, jak żgubne skutki może poćiągnąć za sobą 
v?° upór; ale kiedy Środki pobłażliwości i cierpliwości 
W wyczerpane, wów ’ ” ' '
Potoagi i spokojności

wówczas rząd dla zachowania swój 
. .. w łucko-żytomirskićj dyecezyi

wydalić go z kraju. Zarząd dyecezyi p.o- 
'rz°no mianowanemu w tym celu zastępcy.

* Gwałt dokonany na osobie biskupa Łucko- 
¿ytomierskiego nie jest dla nas ani nowiną, ani 
^zwyczajnością. Biskup Borowski ma w głębi 
^oskwy licznych protoplastów ducha i cierpienia. 

21ś jest dla nas Większą osobliwością widok bi- 
kuPa katolickiego i polskiego w kraju, aniżeli 
a Syberyi lub odległych guberniach carstwa. Ńa- 
°miaBt uderza nas i zastanawia, jako dowód nie­
sprawności i tępoty politycznej moskiewskićj,

data i chwila tego nowego czynu gwałtu. Nie 
wymagamy dla siebie od Moskwy sympatyi i ludz­
kości, ale doznawaliśmy pokusy przypisywać jćj 
więcćj rozumu politycznego. Jeżeli Moskwą nie 
rządzi spółka Wallenrodów wiodąca ją umyślnie 
ku przystani zguby, jeżeli w rządzie, w prasie, 
w opinii publicznćj tegu olbrzymiego obszarem 
i bezmyśią państwa jest jeszcze jakiś człowiek
z głową i zastanowieniem, jakiś żywioł dodatni \ ¡ftfu L^wa.^Z powodu jednlk? tVíeferent tli

a nie ulegający jedynie tylko ślepym namiętno­
ściom prześladowania i niszczenia, — powinienby 
widzieć, że jeżeli kiedy to z pewnością nie dzi­
siaj pora zabawy w prześladowanie Polaków, że je­
żeli kiedy to nie dzisiaj chwila polowania na 
niewinnych i trzymających się litery prawa bisku­
pów katolickich. Moskwa, pretendentka do wszech- 
słowiańskiógo panowania, miałaby zaiste inne rze­
czy do roboty. Czyn popełniony dzisiaj właśnie 
przeciw biskupowi Borowskiomu, drobny na pozór 
politycznie, dowodzi najlepićj, o ile podobnćj roli 
jest zdolną. Nauka dla Czechów, nauka dla wszyst­
kich innych Moskalofilów słowiańskich. Nie Po­
laków, nie publicystów polskich rzeczą być Men­
torami Moskwy. Niechaj się spełniają nieuni­
knione przeznaczenia. Naród polski, Kościół pol­
ski cierpią, daj Boże przecierpią; czy z 
Moskwie będzie lepićj, okaże przyszłość.

tćm

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy apeacyjnemu Frantzius w Naum- 

burgu n. S. udającemu się na stan spoczynku, nadać tytuł 
tajnego radzcy sprawiedliwości.

Korespondencje Dziennika Pozn
Lwów 25 sierpnia.

(Piąte posiedzenie sejmowe).
(T) Przede wszystkićm, nim przystąpię do zdania 

sprawy z dzisiejszego posiedzenia, tak mało zajmującego 
zresztą jak i poprzednie, zapisać winienero, że sejm po 
dokonaniu wyboru delegacji do rady państwa nie zosta­
nie, jak zwykle zamknięty, lecz tylko odroczony, tak 
że powołany ponownie, zapewne w późnój jesieni lub 
w zimie, będzie mógł rozpoczęte teraz prace kończyć. 
Mówiono już o tóm od dni kilku, bo p. Possinger zwie­
rzył się z tym wielkim sekretem na drugićm posiedze­
niu sejmowóm niektórym posłom, ale dziś dopiero zo­
stał sejm o tóm urzędownie zawiadomiony, a to w sku­
tek interpelacyi wystósowanój do komisarza rządowego. 
Zaraz po ogłoszeniu treści nowego szeregu petycyi, od­
czytano interpelacyą Sk Warczyńskiego i (splegów: 
czy obecni sesya będzie odroczoną tylko, czy zamkniętą? 
Otóż na pytanie to odpowiedział komisarz rządowy p. 
Paulo nie jak zwykl«: „będę mieć zaszczyt na jednój 
z najbliższych sesyi1 itd., lecz całkióm kategorycznie, że 
jest upoważniony cŚwiadczyć, że teraźniejsza sesya tylko 
odroczoną zostanie.

Wiadomość ta dobre na posłach ueryniła wra­
żenie.

Między petycjami dziś odczytanemi jest petycya 
rady powiatowój Stanisławowskiój o jednorazową sub­
wencyą 2000 guldenów dla tamtejszój szkoły rólniezój 
ludowój; petycya gminy ruskiój Rycheic o oddzielenie od 
tamtejszój gminy polskiój i petycja komitetu zajmują­
cego się wydawnictwem Encyklopedyi krajoznaw­
stwa Galicji Ant. Szneidra o subwencyą 2000 guld. 
na to wydawnictwo.

Na porządku dziennym było pierwsze czytanie wnio­
sku wydziału krajowego o reorganizacji służby 
lekarskiój w szpitalach we Lwowie i Krakowie.

Sprawozdawca, członek wydziału i referent spraw 
szpitalowych p. Haller, uwolniony od czytania obszer­
nego eluboratu tego, wnosi, aby wybrać osobną komi­
syą z pięciu członków, którój sprawa ta ma być 
odaaną.

Kowalski chce, aby jo odesłać do komisyi bud- 
żetowój.

Dąbrowski popiera Hallera i jest zatem aby tak 
wniosek wydziału jak i wczorajszy wniosek Wolskiego 
odesłać do jednój i łój samój esobno wybrać się mają- 
cój komisyi.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek Hallera i przed 
zamknięciem posiedzenia ma być ta komisya szpitalna 
wybraną.

Drugim przedmiotem porządku dziennego było pier­
wsze czytanie wczorajszego wniosku Wolskiego. W dłuż- 
szó.j przemowie uderzał p. Wolski na zawarty przez 
wydział z siostrami miłosierdzia kontrakt głównie z tego 
powodu, że jego zdaniem obciąży ten kontrakt budżet 
krajowy o 10,000 do 20,000 guldenów rocznie a w roku 
pierwszym będzie wydatek do 30,000 guldenów większy; 
a dalój uderzał na wydział dla tego, że zdaniem mówcy 
nie miał ten wydział prawa do zawierania takiego kon­
traktu. W końcu żąda mówca, aby jego wniosek ode­
słać do komisyi szpitalnój z poleceniem, by takowa je­
szcze przed odroczeniem sejmu, najdalój do dnia 29 bm. 
zdała 3prawę.

Haller popiera Wolskiego, radby on także, aby 
rzecz jak można najspieszuiój załatwioną została, bo 
radby, aby jak najprędzój izba się przekonała, że twier­
dzenia pana Wolskiego niekoniecznie zgadzają się z 
rzeczywistością i oskarżenia jego niekoniecznie są uza­
sadnione.

Izba przychyliła się do wniosków Wolskiego.

^niosek jego odesłano- do komisji szpitalnój z polece­
niem, by ta przed 29 b. m. przedłożyła izbie sprawo­
zdanie.

Trzeeim przedmiotem porządku dziennego było spra­
wozdanie wydziału krajowego o zamknięciu rachunków 
za r. 1869.

Gross wnosi aby bez ozytania odesłać ten prztd- 
jniot do komisyi budłetowój.
. Zgodna z tym wnioskiem zapadła u-hwała.

Z kolei przypadło

Czajkowski jako wyborca w kuryi większych posiadłości 
obwodu żółkiewskiego musiał wyjechać do Żółkwi, gdyż 
dziś tam odbywają się wybory posła w miejsce ks. Je­
rzego Czartoryskiego, który przyjął mandat ? obwodu 
krakowskiego, musiano ten przedmiot odłożyć do jutra.

Na porządku dziennym były wreszcie wybory za­
stępców wydziału krajowego. Po kilkakrotnóm 
frasowaniu wybranymi zostali posłowie: Waleryan Po­
dlewa ki, Jul. Szemelowski (burmistrz lwowski),
{(ftweł Skwarczyński (adwokat), Józef Wesołowski 
(adwokat) i Kowalski (radzca Rusin).

Mamy więc już cały wydział. Nowemi żywiołami 
s| pp. Skwarczyński, Wesołowski i Szemelowski. Zre­
sztą skład jego ten sam co dawniój.

W końcu wybierano jeszcze komisyą szpitalną. Re­
zultat głosowania ogłoszony zostanie' jutro.

Na jutrzejszym porządku dziennyih rugi, statut 
lwowski, myta. Dopiero od poniedziałku rozpoczną się 
ważniejsze w sejmie naszym rozprawy, bo w poniedzia- i idą tu 
łek przedłoży komisya adresowa projekt do adresu."-—’

Z czćai ta komisya adresowa przed sejmem wy­
stąpi, przewidzieć trudno. Dziewięciu jest członków ko- jawnego występowania znajdują u góry. Pomimo wszyst- 
misyi, a projektów adresu jest pięć I Posiedzenia ko- j kiego co piszą i mówią, pomimo nianawiści i walki 
misyi odbywają się codziennie, ale do porozumienia je- j przeciw Niemcom, stoją oni tu jeszcze bardzo mocno, 
szcze nie przyszło. Spodziewają się jednak, że jutro < a stoją bardzo mocno dla tego, bo można powiedzieć, 
zapadnie już uchwała w komisyi, tak że projekt adresu ■ tę a matami wyjątkami dwór tutejszy jest niemieckim, 
będzie mógł być dany do druku i w sobotę posłom . a otoczenie jego zwłaszcza dworskie, to jest marszał- 
rozdany. ś kowia dworu i to, co nazywa się domem carskim, jest

W środę mają być posiedzenia sejmu zamknięte a f niemieckie. Wczoraj po odebraniu wiadomości o bi- 
sesya odroczoną, dnia 5 września bowiem ma się zebrać : twach ostatnich domy niemieckie były iluminowane,
rada państwa.

Lwów, 26 sierpnia. 
(Projekt adresu do tronu).

Projekt adresu został już przez komisyą uchwalony. 
Wczoraj był on przedmiotem obrad koła polskiego. Z po­
wodu licznych poprawek, wnoszonych przez niektórych 
posłów, niezapadła jeszcze ostateczna uchwała. Dziś 
dalsze obrady i prawdopodobnie ostateczna przyjęcie 
projektu.

Adres, będący odpowiedzią na mesaż C83arski, zwraca 
taksamo jak mesaż na samym wstępie uwagę na groźny 
obrot spraw europejskich, wyraża następnie gotowość do 
ofiar dla monarchii austryackiój, jeżeli takowa stanie p o 
stronie narodów uciemiężonych i przyesyni się 
do takiego uporządkowania stosunków politycznych 
Europy, by prawo stanęło nad siłą, by sprawie­
dliwość zwyciężyła, i tym sposobem spokój zapewnionym 
został.

Ustęp ten najsilniejszy z całego adresu, a wymie­
rzony wprost przeciw Prusom i Moskwie, dał powód 
w kole dó wyczerpujących rozpraw. Pan Klaczko 
i W o d z i c k i byli stanowczo przeciwni przepisywaniu rzą­
dowi w adresie drogi, którą ma postępować, upatrywali 
nawet w ustępie tym, ponieważ drukrotnie jest tam mowa 
o „ofiarach,“ jakąś płaczliwość, brak powagi i godności. 
Adam Sapieha przeciwny był znowu temu ustępowi 
dla tego, że mówi on o naszój dla Austryi ofiarności. 
Najsilnićj bronili ustępu tego i starali się zaostrzające 
jeszcze co do stylizacyi przeprowadzić poprawki: Chrza­
nowski i Ziemiałkowski. Większość przychylała 
się do ich zdania, choć i opinia przeciwna silnie *była 
zastąpioną, bo należy wiedzieć, że i u nas są tacy, któ­
rzy nadzieje swoje co do przyszłości opierają na hr. 
Bismarku, i nie wiedzą dziś jaka ze strony Austryi po­
lityka byłaby dla nas odpowiedniejszą. Radziby więc 
oni, aby treść adresu całego zawierała się w słowach: 
„Spijmy Najjaśniejszy Panie 1“

Z tćj samój strony pochodzi także nadzwyczaj ailna 
opozycja przeciw poprawee Chrzanowskiego, który 
żąda, aby w adresie była wzmianka o narodowój obronie 
krajowój fr myśl znanój petycyi. Grocholski nie 
sprzeciwiał się poparciu słusznych żądań kraju go do 
narodowój obrony krajowój wyrażonych w znanój a tak 
przez Czas potępionój petycyi, niechciałby jednak, by 
poparcie to zawarte było w adresie do tronu, lecz 
w osobnćj rezolucyi. Najsilnićj sprzeciw.ał się poseł 
Zyblikiewicz. Ponieważ zdania pod tym względem 
mocno były podzielone (Chrzanowskiego popierali 
Ziemiałkowski i Wolski), zgodzono się na to, by 
wniosek Chrzanowskiego odesłać jeszcze do komisyi 
adresowój, która ma dziś pod tym względem zdać w kole 
sprawę.

Adres ubolewa dalój nad tóm, że stósunki wewnę­
trzne Austryi niezostały jeszcze w drodze ugody uregu­
lowane, a przechodząc do naszych krajowych stósunków, 
wyraża przekonanie, iż teraz skoro cesarz w mesażu 
dał swe monarsze słowo, że rząd jego starać się będzie 
o to, by żądaniom Galicyi stało się zadość, kraj ufa, że 
jego tylokrotnie podniesiony głos o odrębne stanowisko 
uwzględnionym będzie. W ustępie tym jest wyraźnie 
powołana rezolucya sejmowa, przy którój sejm ob- 
staje.

Ustęp końcowy adresu, spodziewać się można, że 
zostanie zmieniony, jest bowiem tak blady, tak nic nie 
mówiący,’ że nie przypuszczam, by bez poprawek mógł 
być przyjęty.

Z Peteraburga, 20 sierpnia. 
(Dziennikarstwo moskiewskie w obec wojny. — Niemcy moskiew­

scy. — Ich manifestacye i oiwaga)
(F) Dziennikarstwo tutejsze, jak to jut wam pisa-

łem, z małemi nader wyjątkami występuje po stro 
nie Francuzów. Przodują pod tym względem Mos 
kowskija Wiedomosti; za niemi idąGołos, Bi- 
r ze wy je Wiedomosti i inne. Na stanowisku wszakże 
najskrajniejszóm stoi dziennik No woje Wremia, re­
dagowany przez Kirkora. L»zieńnik ten potępia otwar­
cie neutralność i jawnie domaga się wystąpienia Rosyi 
w obronie Francuzów, przepowiadając nie bez słuszności, 
iż zwycięskie Prusy zwrócą się w niedalekiój przyszłości 
przeciw Rosyi. S€ P e tersburgski e Wiedomosti 
zajmują, że tak powiem, neutralne stanowisko. Raz pi- 
szą w duchu francuskim, to znów pruskim; zgoła lawi­
rują wedle okoliczności, nie mogąc znalość gruntu, na 
którymby oprzeć się mogły. Politykę tam obrabia 
głównie Suworin, ów feletonista, który tak humory­
stycznie i tak skutecznie prowadził i prowadzi walkę 
z Katkowem. Sadiebnyi Wiestnik wyraźnie staje 
po stronie Prus i domaga się złączenia z Prusami i za­
kończenia kwestyi wscbodniój. Peter s burgis che 
Zeitung, ¡redagowana przez Mayera, jest organem naj- 
zupełniój pruskim; w ferworze swym pruskim pozostawia 
po za sobą nawet Krzyżową gazetę. W jćj szpaltach, 
Lotaryngia i Alzaoya już są stanowczo przyłącaonemi 
do Niemiec, a król z Bożój łaski już ukorono­
wanym cesarzem Niemiee. W miarę możności nawet, 
nie birdzo obwijając w bawełnę, grozi Rosyi za jój 
dwulicowe stanowisko przyszłą niełaską Prus, którą 

i gorzko przyjdzie strawić Rosyi. Każde zwycięztwo 
■ dziennik ten wita szaloną radością. Za tym organem 

wszyscy Niemcy i tak manifestacyjnie postę-
f pnją, ja<by w własnym kraju przebywali. Nie ma naj- 
' mniejszój wątpliwości, że otuchę i poparcie do tak

a nawet statki niemieckie na Newie stojące również się 
flagami iluminowały. Prócz tego płyną ztąd nieustające 
składki, w których udział biorą i osoby wysoko stojące 
u dworu. Nie dosyć tu na tóm; tu podobnie jak w ka- 
żdóm niemieckićm mieście wystawione są karykatury na 
Napoleona i Francuzów. Nis ma w nich nic dowcip­
nego, a nawet smacznój jakości. Cały dowcip zasadza 
się głównie na tóm, że żołnierze niemieccy występują 
w ni eh jak nadzorcy więzienni, i chłostę w zwyczajne 
miejsce Francuzom wymierzają. Niechże mi kto powie, 
czy jest w tóm choć za grosz dowcipu? Zgoła wszyst­
kie karykatury płaskie, bez rijmniejstego humoru. 
A jednakże kulturtregerzy niesłychanie się’ nimi za­
chwycają I...

Dzienniki tutejsze występują po stronie Francuzów, 
nie szczędzą im tysiącznych rad. Moskiewskija 
Wiedomosti widzą pomiędzy innemi niepowodzenie 
Francuzów w tćm, że Napoleon zamiaBt manifestu, mó­
wiącego o cywilizacyi i równowadze, powinien był 
podrzeć traktat paryski, rzucić zmartwiałą politykę na 
Wschodzie, nie przeczyć' jedności Niemiec, a wystąpić 
w imię wolności zagrożonój przez Prusy. Gołos przy­
pisuje wszystko błędom Napoleona, który, zamiast pra­
cować w duchu wolności, bawił Francuzów niepotrzeb- 
nemi wojnami. W soku 1859 myślał on dla zajęcia 
Francuzów o poparciu Włoch lub wskrzeszeniu Polski. 
Wola jego skierowała się na Włochy, pomógł im do 
zjednoczenia — obecnie odbiera za to największą nie­
wdzięczność. Upaść więo musi, bo został najzupełnićj 
odosobniony, i upadka jego nikt żałować nie będzie, ale 
ale geniusz Francyi pozostanie. „Zupełny upadek 
tego geniuszu byłby ważnym uszczerkiem 
dla cywilizacyi europejskićj, dla którój Fran- 
cya zrobiła tak wiele.“ Powiadają, Jmówi dzien­
nik ten dalój, że Napoleon odgrażał się w razie klęski 
obwołaniem respubliki; o to troszczyć się niepodobna. 
Respubliki nie ogłosi on, bo wie, że prezydentem nie 
zróblonoby go — a dla innych nie zećhce praeować. 
S. Wiedomosti oświadczają, że klęski sprowadziła 
wyłącznie dyktatura Napoleońska; dopóki żyli ludzie 
i wspomnienia dni lipcowych i lutowych, dopóty Fran- 
cya zwyciężała — z zatarciem się tych Wspomnień, pod 
demorałizacyjnemi rządami Cezara, Franeya ponosi klę­
skę za klęską. Zgoła — wszystkiemu winien rząd 
i jogo demoralizacyjne wpływy. Czytając to wszystko, 
mimowolnie czyta się krytykę rządów moskiewskich 
i rzeczywiście dzienniki tutejsze, tak oceniająe rządy 
Napoleona, mają na myśli rząd swój, jeszcze stokroć 
haniebniejszy, aniżeli Napoleoński. Francja więc znów 
pośrednio leczy Rosyą, podobnie jak ją w stan leczenia 
po wojnie krymskiój wprowadziła. Nie podobna bowiem, 
aby ta gorzka krytyka i ten obraz nieudolności rządu 
francuskiego, jaki przed czytelnikami swemi dzienniki 
rosyjskie rozwijają, nie miał wpłynąć na opinią tutejszą. 
Ze wszystkiego jednak to najsmutniejsze, że ci, sami, 
którzy z taką zręcznością malują skutki rządów oso- 
bistyoh i faktycznie nie odpowiedzialnych, ci którzy niby 
z takim świętóm oburzeniem powstają na wypędzenie 
Niemców z Francyi, którzy niby z taką niekłamaną 
boleścią mówią o naruszeniu przez Francuzów konwen- 
cyi genewskićj i o strzelaniu przez nich na rannych 
i lekarzy, ci sami bezwstydnie wychwalają w tychże sa­
mych numerach swych dzienników, w tych samych nie­
mal szpaltach,! wszelkie środki eksterminacyjne przeciw 
nam z podmuchu tychże samych szlachetnych i czułych 
dzienników rozporządzane. W obec tych pustych dekla- 
macyi mimowolnie stają nam przed oczyma owe pełne 
ohydy z r. 1863 obrazy, a na których wywózki secinami 
i tysiącami rodzin na Sybir i dobijanie rannych widnieją 
na pierwszym planie, a czemu wszystkie dzienniki na­
miętnie potakiwały. Kogoż więc dziś chcą złudzić temi 
frazesami?...



2
Wiadomości o bitwach ostatnich niesłychanie ucie­

szyły tutejszą publiczność, a uciecha tym razem dzielona 
była z Niemcami. Ci ostatni bowiem w wiadomościach 
tych widzieli ostateczną już zagładę Francuzów, a swych 
landsmanów już w Paryżu. Publiczność wszakże mos­
kiewska inaczćj sobie te wiadomości tłómaczyła. Z nich 
przekonała się, że Francuzi pobici nie zostali, ie upa­
dek ich nie jest tak głębokim, jak Niemcy głosili, skoro 
pięć dni, nie odbierając żadnych posiłków, bili się i okro­
pne straty Niemcom sprawili. Widocznie więc są jeszcze 
silni i walkę prowadzą na zabój, która prawdopodobnie 
w obec takićj energii i poświęcenia musi się zwycięzko 
zakończyć. Takie narody, jak francuski, wskutek kilku, 
nawet kilkunastu klęsk i przegranych na polu bitew nie 
upadają. Tylko zepsucie i gangrena moralna może 
upadek sprowadzić — a podebnych rzeczy w łonie 
narodu francuskiekiego, wcale się dopatrzeć nie mo­
żemy. A więc i tu wiara i przekonanie w zwy ciężkie 
rozwiązanie sprawy dla Francyi panuje w całej mocy; 
a wiara ta jest tćm dziwniejszą, lżjedyniepolegać musimy na 
wiadomościach, z ręki pruskićj podawanych. Dostawcą 
wszystkich tych wiadomości, Czyli poradnikiem pomię­
dzy biurem telegraficznym Wolffa a dziennikami mo- 
skiewskiemi jest ów redaktor niemieekićj tutejszój gazety 
Mayer, o którym wyżój wam wspomniałem. Redaktor 
Birzewych Wiedomosti Trabników, mówiąc na­
wiasowo, zajadły nasz nieprzyjaciel, założył rosyjską 
agenturę telegramów. Okazała się przecież ona słabszą 
jak Wolffa; to jest nie dostarczała regularnie wiado­
mości, słowem, wykazała porządek prawdziwie moskie­
wski, dla tego dzienniki porzuciły tę agencyą i mimo nie­
nawiści do Niemców od nich telegramy otrzymują. Tra 
bników,chcąc nazad interesentów ściągnąć do siebie, 
zarzucał biuru Wolffa umyślne fałszowanie wiadomości. 
Z zarzutów samych i repliki Mayera pokazało się, że 
nie miał najmniejszćj słuszności i owszem, że sam do­
datki do telegramów wedle swych widoków dodawał. 
Dziennikarstwo tu w ogóle nie odznacza się ani bezin­
teresownością, ani czystością zasad, pieniądz wszystko 
znaczy; dla niego i zań wszystko się robi...

W Rydze publicznie obchodzą uroczyście pruskie 
zwycięztwa. Urządzają koncerta, liedertafle, fakelzugowe 
pochody z chorągwiami, słowem, występują, mojóm zda­
niem, jak powinni, to jest, jak prawdziwi Niemcy, nie- 
dbając co im powie potężne carstwo. Muszę nawet 
powiedzieć, że potężne carstwo przestało ich dusić 
i karmić swą moskiewszczyżną; widocznie podczas wojny 
trwa zawieszenie broni. Podobno otwarte występowanie 
narodowości niemieekićj poduszcza i Moskali oraz Ło- 
tyszów do ostrego również występowania przeciw Niem­
com. Mieliśmy tego niedawno dowód, który wam 
przytaczam: W Rydze postanowiono zaprowadzić to­
warzystwo hipoteczne. Ustanowiony był komitet, któ­
remu polecono wypracować projekt do ustawy. Dla 
wysłuchania tego projektu zwołane zostało walne zgro­
madzenie, składające się z członków wszystkich trzech 
narodowości. Projekt został wypracowany po nie­
miecku i w tym tćż języku zaczęto go odczytywać. Ale 
w chwili, jak tylko zaczęło się czytanie, powstali Łoty­
sze i Moskale, a dowodząc, że języka niemieckiego nie 
umieją, domagali się odczytania po rosyjsku lub łotycku. 
Niemcy oparli się temu. Zebranie więc, nakrzyczawszy 
się dobrze, w najwyższćm rodrażnieniu się rozeszło. 
Dzienniki moskiewskie, donosząc o tćm, obstają za języ­
kiem państwowym, to jest moskiewskim.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staats Anzeiger zamieszcza następujący raport 
ezwartego pułku gwardyi grenadyerów królowy do 
JKMości o działaniu jego w bitwie z 18 sierpnia.

Kwatera Labeuville, 20 sierpnia 1870.
Dnia 18 sierpnia wyruszył pułk nasz z biwaku Ha- 

nonville w północnym kierunku połączony w dywizyą 
aż po za St. Marcel, ponieważ tu spodziewano się nieprzy­
jaciela. Już był potóm rozkaz wydany do udania się 
do nowego biwaku, z powodu, iż przyszedł raport, że 
nieprzyjaciel opuścił pozycyą, gdy usłyszano grzmot dział 
na prawo od pozycyi pułku. Oddział ruszył w kierunku 
odgłosu dział. Spotkano nieprzyjaciela ustawianego 
w pozycyi z południa na północ którćj środek zaj­
mowała wieś Privat-la-Montagne. Czwarty pułk gwar­
dyi grenadyerów (królowy) i pułk Franciszka dostają. 
rozkaz po dwugodzinnym ogniu działowym od godziny 
2 aż do 4 zaatakowania wspomnionćj wsi. Korzystając 
z parowów, które go przed ogniem zakrywały, posunął 
się pułk w dwóch kolumnach, obsadził wzgórze na 
prawo od wsi, a po wytrzymaniu najgorętszego ognia 
przez dwie godziny w oczekiwaniu wzmocnienia skrzydła 
swego, rozpoczął o 7’/a godzinie nade8złemi posiłkami 
marsz i atak na wieś. Wieś tę wziętof a nieprzyjaciela 
mimo bohaterskiego oporu i tu odparto. Odnieśliśmy 
zwycięztwo, ale wielu drogich przyjaciół i dzielnych 
szeregowych z pułku poległo. Powiedziano nam na 
początku, że będziemy walczyli pod okiem JKMości 
i przypomniano, aby się żołnierze okazali godnymi naj­
wyższego zaszczytu, pasiadania na swćm czele JKMości 
jako szefa. I okazł się tćż pułk godnym tego zaszczytu.

Pastor Heinen, równie jak bractwo pielęgnujące 
chorych zachowywało się wzorowo, nie mnićj zasługuje 
na najwyższą pochwałę chorąży I batalionu sierżant 
Heip.

Jenerał Berger rozkazał mi zaraportować, że po­
zwala sobie złożyć powinszowanie u nóg WKMci, iż jest 
szefem takiego pułku.

Straty w oficerach i aspirantach.
I batalion:

Ranni i polegli:
Pułkownik hr. Waldersee lekko ranny. Major Ro­

senberg lekko; kapitan Trotha lekko; kapitan Falken­
stein lekko; podporucznik Nostitz ciężko; podporucznik 
Stoltzenberg lekko; podporucznik Usedom ciężko; pod­
porucznik Muhl lekko; podporucznik Nanromski ciężko; 
wice-feldfebel Wegler ciężko; podchorąży Hilgers lekko; 
podoficer na awans Beckedorf poległ.

II batalion.
Ranni i polegli:

Podporucznik hr. zu Ysenburg poległ; porucznik 
Weltzieu ciężko ranny; porucznik Pommer-Esche ciężko; 
podporucznik HeJff ciężko; podporucznik Motz ciężko; 
podporucznik Schmidt lekko.

Batalion fizylierów.
Polegli:

Major książę Salm-Salm; podporucznik Kropff; 
podporucznik książę Salm-Salm: porucznik Lullitz; pod­
porucznik Müller.

Ranni:
Kapitan Haugwitz ciężko; kapiten hr. Keller lekko; 

podporucznik Arnim lekko; podporucznik Riess ciężko; 
podchorąży Sixt Arnim lekko.

Szeregowych poległych, rannych i zatraconych:
61 podoficerów, 838 prostych.

Pomiędzy poległymi znajdują się feldfeblowie Ge- 
bauer, Wolff, Apel, wszyscy trzćj żonaci, a pierwszy z 
nich pozostawia liczną rodzinę. Między rannymi jest 
podoficer Wóffler i to podobno ciężko.

Za rannego komendanta 
(w zastępstwie) Behr.

Major komendant batalionu.

Dalćj podaje Staats-Anzeiger następujący ra­
port:

Kwatera główna głównie dowodzącego. III armią. 
Vaucouleurs, 21 sierpnia o 5’/, wieczorem.

Po pomyślnych walkach stoczonych w okolicy Metz 
między 16 a 18 sierpniem poruszają się większe od­
działy wojska niemieckiego w przyspieszonym marszu 
ku Chńlons. Połączone oddziały trzecićj armii, które 
nie miały brać udziału w walkach z 16 aż do 18 sier­
pnia, objęły tćm samćm na nowo bardzo czynną rolę. 
Dnia 16 sierpnia bowiem nasze straże przednie, złożone 
z czwartćj dywiayi jazdy, przekroczyły Mozelę, a dnia 
17 wyruszyła za niemi cała piechota V i XI.

Pogwypoczynku jednodniowym rozpoczął się dalszy 
ruch w kierunku rzeki Maas, którą w dniach 19 i 20 
można było btz oporu przekroczyć. Tylko pod Toul 
zostawiono większy oddział wojska, a to bawarską bry­
gadę z II korpusu bawarskiego (Hartmann) celem ob- 
serwacyi. Tu się nadarzy sposobność ocenienia dzielno­
ści francuskićj gwardyi ruchomćj, którćj powierzono 
obronę tego miasta.

Podług swego zwyczaju przysposabia nieprzyjaciel 
pod Chalons zupełną koncaDtracyą wszelkich sił, jakłemi 
tylko rozporządza. W tym celu pośeiągał wszystkie ma­
łe załogi między Metz a Chńlons do głównćj armii. Szwa­
drony naszej jazdy znalazły przy swych rekonesansach całą 
przestrzeń aż do Bar-le-Due (Departament Meuse) ró­
wnież jak i same miasto z wojska ogołocone.

O siłach francuskich korpusów, zbierających się 
pod Cb&lons, mamy, z naszćj strony dosyć dokładne wia­
domości. I tak wiemy z raportu patrolu jazdy pruskići, 
że korpus Failly’ego, który się skierował był na połu­
dnie w okolice Chaumont (departament Marne) i Epi- 
nal (departament Vosges) prawdopodobnie celem zacze­
pienia na skrzydle wojska zajmującego Alzacyą i dla 
odsieczy Strassburga, teraz kierunek swój zmienił i ko­
leją żelazną do Chalons przewiezionym został. Prócz 
tego napotykają tu niemieckie wojska znów niedobitki 
korpusów Mac Mahona, Canroberta i Douay’go. Są to 
podług pierwotnego podziału wojska francuskiego kor­
pusy : I, V, VI. VII, podczas kiedy korpusy: II, III i IV 
i gwardya (VIII korpus) stoją pod Metz. Prócz tego 
wspominają o 5 nowych korpusach, które się tworzą. 
Jeden z nich, którego dowództwo ebjąć ma jenerał 
Trochu, tworzy się podobno w okolicy Chńlons; o czte­
rech pozostałych mówią, że się tworzą pod Paryżem. 
Prócz tego mogą jeszcze Francuzi użyć wojsko mary­
narki, pułki sprowadzone z Afryki i nakoniec legiony 
tworzące dotąd załogę Rzymu. Gdzie się te wojska 
znajdują i gdzie zajdą drogę niemieekićj armii, nie da 
się do tćj chwili z pewnością oznaczyć.

Staats Anzeiger ogłasza następujący raport:
„Główna kwatera naczelnego dowództwa II armii.
JK Wysokość naczelnie dowodzący II armią, książę 

Fryderyk Karól, przeniósł dnia 11 sierpnia główną 
; swoję kwaterę z Saargemünde do Puttelange, około 
i dwie mile na południe-zaebód od pierwszego miasta, 

a nazajutrz do Grosstenquin. Ostatnie miejsce było 
o tyle do rozstrzygnięcia wypadków najbliższych dni 
ważnćm, że dotąd podług rezultatów rekonesansów 
uprawnionym się było do mniemania, że Francuzi nad 
francuską Nied stawią czoło pruskiemu centrum. Tam 
się bowiem ©szańcowali i wsie postawili w stanie . brony. 
W dniu zaś tym przed południem nadeszło doniesienie, 
że pozycyą tę opuścili. To było rozstrzygającym dla 
operacyi najbliższych dui; ponieważ się jedynie cofnąć 
mogli za Mozelg w okręg fortecy Metz, przeto posta­
nowiono postępować za nimi na tę pozycyą. Najbliż­
szą operacyą w tym celu było przejście Mozeli.
Wojska, w których środku główna kwatera się zn»jdo 
wała i pomiędzy kolumnami których sztab i orszak 
JKWysokości księcia poruszały się z jednćj głównćj 
kwatery do drugićj, pesuwały się w marszach przy­
spieszonych ku Mozeli, ażeby rzekę tę w dniach 14 i 15 
przejść. Wsie lotaryngskie mają albo jeszcze niemie­
ckie nazwiska, jak Hdłemer, Breitring, Diefenbach, albo 
niemieckie zgalikanizowane, jak Puttelange (Püttlingen), 
Grosstenquin (Gross-Tünchen), Morhange (Morhingen). 
Były one po części ze strachu przed nadchodzącym n;e- 
przyjacielem opuszczone. Kiedy Prusacy do Francyi 
wkroczyli, znaleźli miejscowości, które Francuzi krótko 
przedtćm w odwrocie swym opuścili, pozbawione 
całkićm żywności. Żołnierz skazany był na kolumny 
prowiantowe, które za oddziałami wojska postępowały 
i przez intendanturę armii tak zgraonie kierowane były, 
że żołnierza nie cierpieli biedy. Na miasta i wsie nie 
nakładano nigdzie kontrybucji (?). Środek ten, który 
odpowiada zwyczajowi wojennemu, był wyraźnćm życze­
niem naczelnie dowodzącego, jKWysokości księcia Fry­
deryka Karóla. Książę pracował z naczelnikami swego 
sztabu jeneralnego, przyjmował raporty, wydawał roz­
kazy lub przypatrywał się przechodzącym wojskom. 
Na połowy prosty obiad, który JKWysokość książę 
w towarzystwie swego sztabu spożywa, jest wyznaczona 
godzina; wieczorem zgromadza tenże znowu panów swego 
otoczenia i rozpuszcza towarzystwo to zwykle o godzinie
10 wieczorem.

W niedzielę, dnia 13, z rana ruszyła główna kwa­
tera do Pont A Mousson, ażeby tam przejść przez Mo- 
zelę. Różne rekonesanse pozwalały przewidywać, że ze 
strony francuskićj przejściu rzeki zaporów stawiać nie 
będą. Francuzi nie zburzyli ani kamiennego ze 16 stu­
lecia pochodzącego mostu w tćm mieście, ani małćj dre- 
wnianćj części tegoż na lewym brzegu Mozeli. Również 
i 7 korpusów, zostających pod dowództwem księcia, 
które w tym dniu i nazajutrz w różnych miejscach przez 
rzekę się przeprawiły, nie natrafiło nigdzie na jakąkol­
wiek przeszkodę. Pomiędzy oddziałami wojsk awangardy
11 armii a wojskami francuskiemi przyszło dwa dni 
rycblćj do starć. Odnośne wojska, Prusacy, Brunświcza- 
nie i Oldenburgczycy miały rozkaz zburzenia pod Frouard 
i Pont A Mousson kolei i telegrafów, tak ważaych ko­
munikacji dli nieprzyjaciela. Miasto Pont ä Mousson, 
bardzo malowniczo po obydwóch brzegach Mozeli poło­
żone, otrzymało komendanta pruskiego, na którego 
zlano całą władzę wojskową i cywdną w mieście 
i departamencie de la Meurthe. Po przekroczeniu Mo­
zeli zaezęły wszelkie przygotowania, ruchy i plany naj­
wyższego wodza zdążać do ukończenia. Dnia 14 odebrał 
JK. Wysokość książę Fryderyk Karól w Pom A Mousson 
wiadomość o szczęśliwym dla naszćj broni rezultacie, 
jaki odniosła ośmnasta dywizya w połączeniu z częściami 
I armii nad Francuzami. Plan najwyższego kierownictwa 
wojną udał się; pruskie wojska osiągnęły płaszczyznę 
pomiędzy Mozelą a Maas i obeszły fortecę Metz, przez 
co Francuzi odciętymi zostali od naturalnćj ich linii

odwrotu ku Paryżowi, tak że teraz stoją plecami do 
Niemiec, podczas kiedy nasz front pozostaje ku Metz 
i Moguncyi. Najbliższym ich planem musiało być po­
zyskanie trakt i z Metz do Verdun, ażeby się módz 
cofnąć do Châlons a ztamtąd do Paryża, plan, którego 
wykonaniu przeszkodziła armia II i części armii I pod 
naczelnćm dowództwem JK.,Wysokości księcia Fryderyka 
Karóla przez bitwę pod Vionville dnia 16 b. m.

Daia 16 zrana przybył 6 korpus armii pod jene- 
ralnćm dowództwem jenerała Alvensleben z wąwozów ł 
pod Górze na wyżynę pod Vionville. W bliskości fol 
warku Fkvigay ukazały się nieprzyjacielskie placówki, 
a za niemi obóz francuski. Dowód cę uderzył korpu­
sem skoncentrowanym. Piąta i szósta dywizya posunęły 
się przedewszystkićm naprzód wraz z artyleryą korpu­
sową (pułkownik Dresky) i 6 dywizyą kawaleryi (książę 
Wilhelm meklemburski). Atak główny wymierzony 
był na nieprzyjacielskie prawe skrzydło. Udało się 
wyprzeć nieprzyjaciela ze stanowiska tego skrzydło­
wego; następnie skierowano z pruskićj strony atak na 
folwark Fkvigay i obóz francuzki. Walka tu była 
najgorętsza; atak następował po ataku, korzyść 
po korzyści odnosił jeden przeciwnik nad drugim śród 
ognia morderczego, aż obóz z 600 zabranymi turkoaami 
i żuawami wpadł w ręce 3 korpusu. Zapał wojenny 
przez korzyści te pruskie tylko jeszcze tćm gwałtownićj 
podniesiony został. Odtąd trzymał się nieprzyjaciel 
tylko jeszcze zaczepnie — ataki jego wraz z świeższemi 
wojskami stawały się coraz prędszemi, gwałtowniejszemi, 
lecz przez wojska orandenburgskie z spoaojem, zimną 
krwią i wytrwałą energią odpierane zostały. Kolejno 
wyparci zostali z czterech pozycyi a zamiar zajęcia na 
tyłach nowych stanowisk rozbił się o świetny atak 
kawaleryi szóstćj dywizyi. Około '/24 przybył na­
czelnie dowodzący książę Fryderyk Karól na plac 
boju i objął dowództwo. Książę przybywał z kwatery 
swćj głównćj Pont-à-Mousson i odbył drogę 3'/2 mili 
długą kouno w jednćj godzinie. O 4 godzinie przybył 
10 korpus pod dowództwem jenerała Voigts Rhetz na 
pobojowisko i wstąpił na lewćm skrzydle pruskićm 
energicznie i skutecznie do akcyi. Uderzenie brygady 
gwardyi dragonów na prawe stanowisko flankowe miało 
świetny skutek. Na prawćm skrzydle poparty został 
skutecznie korpus trzeci przez wczesne przybycie części 
szesnastćj i dwudziestćj pierwszćj dywizyi. Tak trwała 
walka aż do zupełnćj ciemności, gdzie atak infanteryi i 
artyleryi przeciw liniom francuskim i wielki atak 5 dy­
wizyi kawaleryi (Rheinbaben) zakończył takową. Wielkie 
były korzyści wojenne pod „Vionville, świetne to było 
lecz i krwawe zwycięstwo, które wiele kosztowało ofiar. 
O godzinie 10 wieczorem udał się JKWysokość książę 
Fryderyk Karól do Górze, przenocował tamże, a rano o 
4 godzinie powrócił znowu na pobojowisko. Około 8 
godziny przybył JKMość z kwatery głównćj Pont-à- 
Moussen do księcia. Aż do południa dnia 17 sierpnia 
pozostał książę dla obserwowania ruchów nieprzyjaciel­
skich w bliskości a około 4 po południu wrócił do wsi 
Buxieres, dokąd na dniu tćm kwatera główna przenie­
sioną została."

Wychodząca w Berlinie Kriegs Ztg pisze:
„Nasze naczelne dowództwo wyzyskuje zwycięstwo 

pod Metz jak najenergicznićj. Podług najnowszych do­
kładnych wiadomości zaszły zmiany w formacyi armii, 
które mają głównie na celu pozostawienie z jednćj 
strony wystarczającćj siły przed Metz do zamknięcia 
Bazaine’a, z drugićj maszerowanie z wszystkiemi roz- 
porządzalnemi siłami w prost na Paryż i przeciwko armii 
Mac Mahona.

Z powodu tego utworzono pod dowództwem księcia 
następcy tronu saskiego nowa, 4 armią, z korpusu 
gwardyi, 4 i 12 (saskiego) korpusów armii, przeznacza­
jąc ją do operowania na północy przez Rheims przeci­
wko Paryżowi, podczas kiedy III armia na południe 
przez Troyes awansuje przeciwko temu samemu przed­
miotowi operacyjnemu. Znajduje się zatćm obecnie po­
dług tego 8 korpusów w marszu na Paryż i niemieckie 
armie składają się teraz jak następuje:

I Armia: Jenerał Steinmetz 1, 7 i 8 korpus pod 
Metz.

II Armia: Książę Fryderyk Karól 2, 3, 9, 10 kor­
pus pod Metz.

III Armia: Książę następca tronu 5, 6, 11 korpus 
pruski i 2 korpus bawarski. Marsz na Paryż przez 
Troyes.

IV Armia: Albert, książę następca tronu saskiego, 
gwardya, 4 i 12 korpus. Marsz na Paryż przez Ch&- 
lons.

V Armia oblężnicza pod Strassburgiem: Wyrtem- 
bergska i bawarska dywizya. Korpus jeuerał-porucznikn 
Węrdera.

Podług najnowszych wiadomości formują się prócz 
tego armie rezerwowe i to:

VI 1 Armia rezerwowa: Wielki książę meklenburg- 
sko-szweryński nad Renem.

VII 2 Armia rezerwowa: Jenerał Canstein w Ber­
linie.

VIII 3 Armia rezerwowa: Jenerał Loeweofeld w Gło­
gowie.

Jeżeli się porówna te masy wojsk z siłami, jakie 
Francja wystawić jest w stanie, natenczas jest jasną, że 
mamy siłę nie tylko kontynuować nasz marsz na Paryż 
bez wszelkiego zatrzymywania się, ale nadto w zajętym 
kraju pozostawić załogi, które zupełnie będą wystarcza- 
jącemi do zabezpieczenia traktatów etapowych i do 
obrony przeciwko możebnym powstaniom mieszkańców 
kraju?1

B. Francya.
Wiedeńska Wehr-Ztg podaje pod napisem: „Po­

łożenie Francyi“ następujący list paryzkiego swego 
korespondenta:

Paryż, 20 sierpnia.
Paryż śpiewa znowu 1 Paryż się weseli, naród je­

szcze nie złamany 1 Postrach wywołany ciosami z po­
czątku tego miesiąca zniknął; znają i oceniają niebez­
pieczeństwo, znają i oceniają siebie samych.

Wszelkie przechwałki, wszelkie przecenienie sił 
własnych zniknęło.

W lot niemal przebyłem przestrzefr między Etain 
a Paryżem, lecz dosyć widziałem, aby, nabrać przekona­
nia, że naród przysposabia się do dalszych zapasów 
z żelazną determinacją, że jest w stanie znosić nie­
szczęście, że nie prędzćj się uzna zwyciężonjm, aż osta­
tnie siły wyczerpnie. Francuzów nie mógłem pokochać. 
Co mi dotąd wychwalano jako wybitne zalety narodu 
tego, przedstawiało mi się z mego stanowiska zapatry­
wania jako powierzchowne i bezpodstawne. Ale teraz 
nie mogę im odmówić żywego podziwu.

Świat cały skłania się do materyalizmu. Znacze­
nie osobistości chcą mieć tak wielkićm, tak przeważ- 
r.ćm, że w końcu wszelkie idealno popędy ogółu zni­
kają. W każdym zakątku ziemi znajdują się apostołowie 
tego materyalizmu, którzy zgodnie z własną nędzotą 
jednę świętość po drugićj plugawią i odzierają z uroku,

którzyby w końcu chętnie świat zamienili na wielki 
skład dla towarów, a świątynie na giełdy. Umieli oni 
pojęcia o czci w śmieszność obrócić, wydrwić wielka 
iieę ojczyzny a na to miejsce postawili własny swój ¡í® -
brudny interes i nszwali to postępem. Nigdv nie za’ Rc<
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brakło brzydkim rzeozom na pięknie brzmiących na. 
zwach.

Wszystko, co tutaj widzę, jest temu prądowi e?a„ 
su przeciwae. Osobistość rozpłynęła się tutaj w ią6j 
Wszystkich, choćby najświętszych prawj osoby zrzekają 
się tutaj ogólnie i dobrowolnie; nie ma tu żadnego o- 
poru egoizmu przeciw temu żelaznemu prawu, które 
sobie sam naród w świętym zapale nałożył; nawet trze, 
czono się do czasu uozucia litości i ludzkości i poiwig. 
cają dla dobra ogółu z radością szczęście i życie włą. 
snych dzieci.

Kto się z uwagą przysłuchuje rozprawom ciał r«. 
prezentacyjnych, kto śledzi, za ruchem umysłowym stoli, 
cy, kto bada objawy ży ia w całości i w najmniejszych 
szczegółach, ten rozpozna niebawem to idealne podnie. 
sienie ducha, t n uzua. że naród taki albo całkićm 
z ziemi zaginie, albo wyjdzie z walki zwycięsko.

Nie zapał to podaję mi te słowa, lecz spokojna 
zimna rozwaga, lecz wynik uczciwego, bezpareyalnegą 
badania.

Nawet w czasie popłochu objawiał się ten zapał 
pełeń poświęceń dla ojczyzny. W owćj to chwili utwo. 
rzono wszystkie te oddziały, całą tę potęgę wojskową, 
które teraz organizują i zbroją.

Otóż odwrót pełen ch lały francuskićj armii n»d- 
reńskiej zamienił przerażenie w samowiedzę pełną po. 
święceń. Oto poczucie, że wszystkie błędy nie do po. 
jęcia przywódzców i administracyi nie były w stanie 
zniweczyć podziwienia godućj postawy walczących żol- 
nierzów.

Armia, w pojedyńczych częściach swych pobita, cof* 
się pod straszliwemu okolicznościami, zagrożona na ty­
łach i z boku, a w tym odwrocie zwycięża po trzy razy 
wroga w sile niezmiernie przeważ uój. Przykład godzien . . 
naśladowania 1 Równocześnie zakrada się niezgoda mię- ¡«aął 
dzy wodzów nieprzyjacielskich; niezmierne straty dzie­
siątkują siły praskie, zamiary ich i cele strategiem« 
spełzają na niczćm, a siła narodowa własnój obrony 
z każdym dniem się rozwija w olbrzymich rozmiarach 
i stawia coraz iaśnićj przed oczy możność zwycięstwa.

Cóż więc dziwnego, że powraca znów stałość do 
duszy a dzielność narodowi, które z razu błędy nie do 
darowania w polityce, w zarządzie, w prowadzeniu woj­
ny, a z drugićj strony niepowodzenie w pierwszćj poło­
wie wojny były podkopały.

Paryż znów śpiewa, lecz śpiewa na inną nutę, jak 
wtedy, gdy całkićm nieznany, za nisko oceniony wrig 
stanął u granic.

Paryż stał się obozem. Żołnierze *i oficerowie zdą­
żają ze wszystkich miast i okolic kraju, aby się udać 
do armii. Owe 80,000 straży ogniowćj ustawieni ta 
w szeregach i uzbrojeni. Gwardya narodowa gotowa do 
walki. Przeszło 120,000 wyszło w tych dniach z Pa­
ryża, aby się w Chalons zaciągnąć do owych olbrzymich 
zastępów, które wcielają w siebie reszty niezrównanej 
armii i tćm jćj nowyeh sił dodać mają.

Co się tylko widzi na ulicach, ma związek z przy­
gotowaniami albo czynnościami wojennemu. Niedostrze- 
żesz żadnego wachania, żadnćj powolności. Jest to wra­
żenie wzniosłe, patrzeć na naród, który całe swe siły 
poświęca, aby zażegnać burzę, która go zgnieść i zni­
szczyć miała.

Żałość mnie pobiera, kiedy wspomnę, o ile ten 
prawdziwy zapał narodowy oddalony jest od karności 
żołnierskićj wielkich owych Prus i od apatycznego uspo­
sobienia reszty Niemców, skorych do śpiewu, lecz leni­
wych do czynu; bolesoćm jest odkrywać cnóty w naro­
dzie, których własnemu nie dostaje.

Pod wrażeniem częściowego rozprzężenia straciłem 
był wiarę w zdolność Francyi do własnćj obrony. Za­
dziwiony, gdym poznał ducha ożywiającego oddziały 
zgromadzone w ognisku wojny, koło Metz, uznałem pó- 
źnićj błąd mój, lecz jeszcze całe zaufanie mi nie po­
wróciło.

Dopiero widok wojska po bitwie pod Metz, duch 
porządku i niezmierna ochoczość, która cechowała nie­
przejrzane legowiska pod Gravelotte, dopiero to mnie 
objaśniło, że zapał pojedyńczego czyni zbytecznćm pro­
wadzenie podług regulaminu tak całości jak pojedyn­
czego żołnierza i że ogólne rozbicie wtenczas dopiero 
nastąpićby mogło, gdyby rozbicie każdego pojedyńcze­
go w myśli jego i uczuciu nastąpiło.

W ciągu wypadków nagromadziło się w wojsku 
i w narodzie do zbytku uczucia zemsty i oburzeni». 
Przyszłe bitwy w miesiącu sierpniu i wrześniu będą 
zgrozą przejmować, będą przerażać. Już teraz życ:e lu­
dzkie utraciło wartość, strata jego już nie wzrusza ni­
kogo. Bez wrażenia wymijała ludność w Metz wozy na- S^yi 
pełnione trupami.

Smutno je t podziwiać u obcego szczepu taką mi­
łość honoru narodowego, gdy się jćj u własnych ziom­
ków szuka na próżno.

Każde pociągnięcie piórem przywodziło mi na mvśl 
podobne, ale daleko mnićj niebezpieczne położenie An- 
stryi. Nie znalazło ono ludności z tym duchem, co ta­
ta), ludy dały za wygraną nim jeszcze przyszło do ro»- 
strzygnienia, a gdy nadeszła chwil* do wrzucenia waty- 
stkiego na szalę, wtenczas stolica z jękiem napierał» 
się pokoju!

Nie czuję miłości dla Francuzów. Ale są oni na­
rodem pełnym męskości i sprężystości i bardzo, bardzo 
dalekimi od owego zaikczemnienia, o które ich tak chę­
tnie pofiiawiają.

Oby się u nich nie rozwśckkliła ta dzikość, ta nie 
póchamowana natura Keltycka, która drzemie tylko po® 
ógładą romańskiego pokostu. Dreszcz mnie przechodzi 
na myśl o losie tych krai, które tym razem pod stopą 
armii francuskićj mogłyby się zakrwawić — albo się z»- 

, krwawią.“
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Kończymy przerwany wyjątek z listów pana About 

z pola bitwy, jak następuje:
Większa część naszych dowódzców uczyła się wojn7 

u Arabów, najlichszych jak można taktyków. Pe”®, 
byli łatwego zwycięztwa; przekonani byli, że warto», 
czasu jest mała, że można nagrodzić swoje błędy a ¡ W 
dów nieprzyjaciela korzystać. Mimo opłakanego teg 
niedbalstwa, zwyciężaliśmy w Rzymie i w Krymie, w L Di­
nach i w Kochinchinie, w Lombardy i, a nawet czas ja*1 
w Meksyku. A jednak należy zauważyć, że pierwszy 
szturm do Rzymu w 1849 roku nie dopisał z powoo 
nierozwagi dowódcy — a wojna krymska trwałaby o ro 
kródzćj, gdyby po bitwie nad Almą, armja poszła by 
wprost na Sewastopol. Stracono po żakowsku dwa tr 
godnie przeszłego miesiąca i to sprawiło, że zanuą . 
kampanji pruskićj, mkmy francuzką. Jeszcze śmieszni J 
użyto cztere h dni na obchodzenie zwycięztwa pod Fę 
bach. Poraź pierwszy od dawna, mierzyliśmy się z ni 
przyjacielem, który nie robi błędów. Teraz więc trzen 
się starać jak nigdy, żeby ich także nie robić.
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W Saverne nietylko żołnierze ale i oficerowie zgło-
" chodzili od domu do domu, żądając kawałka 

Wszyscy byli znużeni do tego stopnia, że ja 
z pomocą podprefekta podniosłem jednego biedaka

(cego na chodniku. Wołał tam spoczywać niż wlec 
aż do lazaretu.
Odgłos dział obudził mnie dziś rano około piątćj. 

Nieprzyjaciel uderzył na Bitsch czy na Lichtenberg;
¡je wiem, bo wszelkie wiadomości kryją przed nami 
jporczywie. W południe opowiadano, że książę Fryde- 
Ł Karol kazał śpiewać Te Deum w kościele w Bois- 
jiller, i że przednie jego straże dotarły do Monsviller,
, naszej okolicy. Prusacy pili z mieszkańcami i żar- 

ali z dziewczętami. Nalewały im wino nasze!...
O drugi ćj można było widzieć ich wysłańców na 

zawieszonych na pagórkach albo przejeżdżają- 
się tu i tam lekkim stępem, już to pojedyńczo,

io dwóch, po naszych drogach.
Nakoniec o wpół do piątej ruch znaczniejszéj lu- ! 

,.ji miasta wskazywał, że Prusacy przyszli. Dwaj 
•zy przyjechali zwolna do miejsca zebrania się władz 
ikich. O jakie sto kroków za tymi pierwszymi było 
h jeszcze — i ci pięciu ośmielili się wejść w pośród 

fJ| ludności! Nie spuściłem oka ani na chwilę 
dwóch pierwszych; jeden był prostym żołnierzem 

J miał karabinek krótki i dzbankowaty; drugi zdawał 
L być podporucznikiem, miał jeden tylko galonek na 
Xwie, a za broń tylko pałasz. Obadwa zdawali się 
¿lodzi i raczój przystojni niż brzydcy. Postępowali 
!(Olna, oglądając się na wszystkie strony z nieufnością,
¡le i pychą i stanowczością. Oczy ich mówiły: jeste- 
juy zwycięzcy; może nas zabiją, ale naszą skórę po- 
jjfci 150,000 wojska, które jest ztąd niedaleko.

Mer wyszedł ku nim i zapytał ich po niemiecku, 
Kego żądają. Oficer bez wstępu jakiegokolwiek ode- * 
uał się głosem ostrym i krzykliwym:

— Czy są tu żołnierze?
Jednocześnie żołnierz skierował swego trabukosa 

ji piersi zacnego mera i adwokata zarazem. Ten od- 1 
uaął zagrażającą mu broń i rzekł:

— Przestań celować do mnie, to dogodnićj nam bę- i
¡¡je porozumieć się. j

Oficer znów się odezwał tonem suchym:
— Czy są tu żołnierze?
— Nie ma. Jestem merem miasta i...
— To mnie wcale nie obchodzi. i
— Dam panu żądane objaśnienia; proszę z sobą 1

io merostwa. !
— Nie mamy czasu. Macie tu rannych?
— Jest ich kilku w lazarecie.
— Mocno ranni czy lekko? \
— Są tacy i tacy.
— Są tu konie wojskowe?
— Nie ma.
— Widziałem je pod Monsviller.
— Wszystkie są schwacone a więc chore; dla tego 
nasi pozostawili je tutaj.
Oficer zawrócił a żołnierz za nim ; tam ci trzćj 

kupili sobie wina i kiełbasek, zapłacili i oddalili się 
wszyscy, drwiąc sobie. O kwadrans na ósmą przybyło i 
ich dwudziestu ; dowódzca kazał się zaprowadzić do mera j 
¡powiedział mu: j

— Na jutro, na dziesiątą rano, potrzeba nam dwadzie- ’ 
tysięcy bochenków chleba sześciotuntowych, albo

stotysięcy franków gotówką.
— Będziemy się starali zrobić, co będzie można.
— Dobra noc.
Rezpietzchli się we wszystkich kieruukach i prze- i
i ulice miasta; zgromadzili się i odeszli, a naza 

jutrz w większój liczbie powrócili. Nasi nieprzyjaciele 
j jak gracze ostrożni; mało ryzykują na razie, po- 

jto więcćj, potćm dużo, ale zawsze na pewniaka. Oby 
mi dowódzcy korzystali z tego przykładu i nawykli do 
»¡rozumienia szans, zamiast stawiać od razu wszystko 
li kartę!...

W Saverne bywa wielki targ raz na tydzień w cza- 
sacb. normalnych, wioski okoliczne tłumem tam przyby- 
»sją z płodami swemi. Teraz, kiedy trzeba żywić nie 
tylko pięć tysięcy mieszkańców ale i przybyszów, przy­
wiano ledwie kilka koszykóyy ogórków, kilkanaście 
tatów masła i kilka tuzinów jajek. Każdy się obawia 
likwizycyi.

Jakoż druga rekwizycya pruska, usuwająca pierw- 
R, żądała 10,000 bułek chleba po 3 kilogramy, 60 
•ołów bitych, każdy po 250 kil. wagi, 8000 kil. ryżu, 
1250 kil. kawy palonéj, 750 soli, 500 kil. tytuniu albo 
180,000 cygar dla żołnierzy, a 25,000 lepszych dla ofi- 
ctrów, 10,000 butelek wina dla żołnierzy, 3000 le- 
Rego czerwonego dla oficerów, 2000 burgundzkiego,
®0 szampańskiego, 100 kil. cukru, 25 kil. ekstraktu 
»¡{snego lub bulionu, 60,000 kil. owsa, po 25,000 kil. 

i słomy. To wszystko miało być złożone w ma­
ie i wraz z nim oddane; połowa miała być dosta 

'¡oua nazajutrz na 4 po południu, a druga połowa na 
rano dnia następnego. Ludzi do wydania tego miało 

W 20, cztery wagi do przeważenia, 100 wozów dla 
Wstawienia tego do armii. Jeśliby nie dostawiono 
®go, co żądają, to wartość pieniężna tych przedmio- 
w powiększona o 25 procent wyciśniętą zostanie 
'mieszkańców, w potrzebie siłę zbrojną. Podpisali to 
iwanie bardzo nieczytelnie panowie z intendentury 11 
‘°rpusu.

Przy poważnćm rozbieraniu tych żądań, uległy one 
Ocznym modyfikacyom. Mer zawiadomił tych pa- 
Ww, że w tćm mieście nigdy jeszcze nie widziano 
WO butelek wina bordeaux razem, ani 2000 butelek bur- 
êtiodzkiego; zatém zmazali wielkomyślnie po jednćm 
‘»ze przy każdćj z tych cyfer, a szampana całkićm 
Jytaeślili, dowiedziawszy się, że po niego trzeba iść 
“‘iero do Cbâlons. Poprawki zostały zaparafowane.

Kochani Paryżanie, których jest około czterysta 
, y więcćj niż ludności w Saverne! pamiętajcie, że 11 
•°rpus armii pruskićj jest dopiero 16 jćj częścią. Więc 
™ się dacie najechać, to będziecie musieli dostawiać 
p^ień 6400 razy więcćj niż my tutaj, to jest: 64 mi- 
j Qy bułek chleba po 3 kilogramy, 384,000 wołów, 
’milionów kawy palońćj, 1152 miliony cygar dla żoł- 
¿y, a 480 mil. lepszych dla panów oficerów, 96 mi- 
n"'tw litrów wina, a resztę w stósunku. Jeśli niedo­

lo dowódzców dopuści nieprzyjaciół aż do bram wa- 
/yihi to pamiętajcie na los Frankfurtu w 1866 a Sa-
Verny W 1870.
. Dowódzca 11 korpusu pruskiego, jenerał Bose, 
w ranny; zastępuje go baron Gersdoif, każący się 

wać jaśnie wielmożnym, i który ogłosił wczoraj 
niemiecku i po francusku bardzo wielmożną prokla- 

w którćj po ojcowsku ostrzeżono mieszkań- 
,.w o 17 wypadkach kwalifikujących do rozstrzela- 
3 Na próbkę przytaczam kilka kategoryi. . Roz- 
^elany będzie: przewodnik armii nieprzyjacielskićj, 

Francuz prowadzący wojsko francuskie; szpieg; 
l^&gająey szpiegowi; przewodnik wojsk pruskich, 
'ûry je źle prowadzi; niszczący broń lub zapasy 
tthU8"’ niszcz4cy materyał wojenny wojsk niemie- 

niszczący żywność i furaż; psujący mosty, drogi
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Żałuję bardzo, żem nie mógł dostać kompletućj 

proklamacyi. Przylepiono ją na ścianie i postawiono 
przy mćj wartę, ale dziś sami Prusacy ją zdarli. Nie 
zdaje się, żeby to zrobiono przez skromność.

Sztab główny korpusu pruskiego 11 spędził jeden 
dzień w pod prefekturze, a wypiwszy sto butelek wina 
z piwnicy prefekta, poszedł zabrać Pfalzburg na prze­
kąskę po kawie. Widocznie ci panowie pewni byli 
swego. Jakiś oficer krzykała wołał na ulicy do żoł­
nierzy: „Pfalzburg śmie się bronić 1 za dwie godziny go 
już nie będzie!1 A jednak ta mieścina nie tylko nie 
dała się wziąść, ale i dopiekła dobrze nieprzyjaciołom. 
Armaty ma dobre, komendanta zucha, garnizon młody 
i pełen zapału, żywności dostatek, równie jak wody 
i amunicji, więc korpus 11 tróla jegomości Wilhelma 
nie mógł się tam dostać. Zdaje się, że poszedł jakąś 
boczną drogą.

Wszyscy zdrowi Prusacy opuścili Savernę bez dłu­
gich pożegnań. Jakiś kapitan z pistoletem w ręku przy­
szedł po swoją walizę i uclekł z nią jakby go kto go­
nił. Zostało tylko około 20 rannych i Z8 12 innych 
dosyć kiepskie mających minv. Nasi tchórze, którzy 
schronili się do piwnic przed Prusakami, gotowiby teraz 
rzucić s;ę na nich, gdyby im ludzie rozsądni nie prze­
szkadzali. Naturalnie, że nie brak wiadomości o jakićmś 
świetnćm zwycięstwie, oduiesionćm przez naszych nie­
wiadomo gdzie i kiedy. Jakiś głupiec mówił mi na 
seryo, że flota francuska zabrała Berlin. Nie wiem, co 
tam zrobią nasze wojäka, które miały wylądować nieda 
leko Hamburga, gdzie powinny już być; ale mnie dziwi, 
że nasza armia lądowa licząca 400,000 wojska co naj- 
mnićj, pozwala tak maltretować trzy nasze biedne de- 
partamenta.

Telegrafy, drogi żelazne i poczty obsługują’ nas jak 
najgorzćj; we Francyi będąc, jesteśmy bardzićj od nićj 
odcięci, niż mieszkańcy wysp Sandwichskich na oceanie 
Spokojnym.

Dnia 12 sierpnia mówiono mi, że aż do Pfalzburga 
droga jest wolną; pojechałem tam, żeby zobaczyć, jaki 
skutek zrobiła kanonada pruska. Bramy miasta zasta­
łem na oścież otwarte; kto chciał, mógł wejść. Tylko 
ostrzegano, że na przypadek jakiego alarmu, mosty zo­
staną zwiedzione, a ciekawi będą musieli zostać w for­
tecy. Ale sam Pfalzburg zdrów zupełnie. Armaty pru­
skie nie nadwerężyły nawet niektórych ozdób kamien­
nych, których dla ich szkaradnego stylu nie żałowałbym 
bynajmnićj. Spalił się tylko dom na placu Lobau, 
uszkodzono jeden dach i zrobiono dwie dziury w domu 
stojąeym pustkami. Ludność znalazła sobie wyborne 
schronienie w kazamatach. Garnizon liczny i do wszel­
kich posług urobiony, nie stracił ani jednego włosa 
i gotów pogadać jeszcze raz z Prusakami, jeśli przyjdą.

Dnia 13 sierpnia spotkałem w Schirmek w Woge- 
zach oddział Prusaków pieszo, konno, wozem; ulem 
zdążył wyjechać na pole wprzódy, nimby mnie zatrzy­
mano, obrewidowano, zapytywano, albo wreszcie i roz­
strzelano.

Na drodze z Saverne do Wasselone, długićj 14 ki­
lometrów, ciągnącćj się przez równinę, zupełnie dziś 
pusto; ani psa nie spotkałem. Kilkoro ludzi pracuje 
w polu pojedyńczo.

Przybywszy do Wasselone, dowiedziałem się, że tam 
byli już Prusacy i że obiecali wrócić, ale że ich w tćj 
chwili nie ma. Można więc zjeść spokojnie śniadanie 
w oberży. Zastałem już przy stole ośmiu młodych lu­
dzi tęgo zajadających. Mieli na sebie znaki międzyna­
rodowego towarzystwa do pielęgnowania chorych i rad­
nych wojskowych; przybywali proste z Wörth 
i starali się dop.ędzić armią francuską, nie wiedząc do­
brze, gdzie jćj szukać. Zapoznaliśmy się prędko. Ich 
grupa złożyła się w Mulhouse pod panem Delmas, dele­
gowanym od Stowarzyszenia międzynarodowego. Jest 
to człowiek młody, spowinowacony z najlepszemi rodzi 
nami w departamencie wyższego Renu; umysł ma pod­
niosły i wykształcony. Siedmiu jego towarzyszy należą 
do różnych klas ludności i do różnych narodowości. 
Obok Francuzów jest Bawarczyk, Szwajcar, Belgijczyk; 
jest chirurg, rzeźbiarz, dentysta i kilku kupców. Jeden 
jest szewcem z zawodu a z zamiłowania ludzkości oddeł 
się tamtym na usługi. Dobreto towarzystwo, poważne, 
ożywione, dzielne, widocznie podtrzymywane miłością do­
bra ogólnego.

P. Delmas pokazał mi swoje notatki z pola bitwy 
pod Woertb. Wymowne one są lubo krótkie a można 
na nich oprzeć spostrzeżenia liczniejsze i rozmaitsze 
niż z opowiadania ciąglejszego. Jest to szkic, który 
podobno więcćj uczy niż niejeden obraz. Oto wy-

jNiedziela. Żołnierzy francuskich pomięszanych 
rozmaicie, około 2000 pędzi schronić się do Strass 
burga. Bohater wczorajszy, dziś ucieka; jutro znów 
będzie bohaterem, gdy ujrzy swą chorągiew i zje tro­
chę zupy.

Dragoni badeńscy w Brumath.
Kwatera jenerała bodeńskiego, w Hagenau — List 

żelazny — Grzeczni. Zwołano sześćdziesiąt pódwód wie­
śniaczych dla zabierania rannych z pola bitwy.

Wieczorem. Przy Brückmühl mnóstwo trupów pru­
skich. Pogrzeb. Pastor i ksiądz katolicki, Ofieer ude 
rzył żołnierza za to, że kopnął trupa. Zabieramy ran­
nych. Obozujemy pod szopą, podziurawioną kartaczami. 
We młynie 200 rannych. — Noc. Jęki; opatrunek. La­
tarki maruderów zdaleka na polu bitwy. Oficer od żua­
wów: dwie ręce podniesione i zesztywniałe; rana na 
szyi wzdłuż kolumny pacierzowćj. Oficer wyrtemberg- 
ski von Elberfeld, umierający; kula w boku; smutna 
rzecz 1 żona i dzieci. — Dupont, Paryżanin, prawie chłop­
czyk jeszcze; kość w udzie strzaskana. Cierpi okro 
pnie, ale nie narzeka. — Amputacja przy udzie dokona­
na na żuawie; trzydzieści minut — cały czas palił papie­
rosy.— Turkos; stracił od jednćj kuli ucho, oko i nos, 
Chirurg niemiecki dał mu morfiny, żeby skończył, i tak 
go zostawił, a on miał jeszcze siłę, żeby wstać w nocy 
i schronić się pod dach.— Deszcz; nie ma co jeść.

Poniedziałek rano. Wizyta w Spachbacb. Lazaret 
w kościele. Pole bitwy między

Elsasshausen
Fröscbwiller

Wörth
Reichshoffen Spachbach

Günstedt
Morsbroan

Półkole nieregularne, którego środek w Reichshoffen. 
W dolinie Wörth wszyscy polegli są Prusacy. Na wzgó­
rzu Fröscbwiller Btosy Francuzów różnćj broni. Kir\- 
sierzy w chmielniku.

Nagromadzenie trupów ludzkich, końskich, torni­
strów, z pewnćj odległości wygląda jak gromada owiec 
na pochyłości pagórka. -Wszystkie tornistry są poroz­
cinane z jednćj i tćj samćj strony, jakby tym samym 
nożem. Marudery nie mają czasu otwierać porządnie.

W Morsbronn widziałem księcia Fryderyka Wilhelma 
i księcia sasko-koburgsko-gotajskiego. Pełni względów 
dla stowarzyszenia międzynarodowego. Ranni Niemcy

i Francuzi jednakićj doznają staranności. Widoczna ró­
żnica w stanie moralnym zwyciężonych i zwycięzców. 
Oficerowie niemieccy pocieszają swoich, mówiąc im, że 
Strassburg wzięty, co" nie jest prawdą.

U proboszcza loży rotmistrz kirysyerów; nogi ebie 
zgruchotane. Kirysyerzy uderzyli na wieś między dwie 
inie Prusaków, którzy zapewne strzelali z okien. Wieś 

zasłana jest kirysami; w rowach pełno ciał poległych 
turkosów. Ranni dają nam listy do swych rodzin. Gdy­
by towarzystwo międzynarodowe tę jednę tylko czyniło 
przysługę, nie byłoby bezpożyteczue.

Fróschwiller. Zamek Durkheim zamieniony w la­
zaret. Siady walki zawziętćj; nasi potężnie się bili. 
Wszystko zniweczone lub spalone naokoło. Ziemia lite­
ralnie wybrukowana jest kartaczami aż do Elsashausen. 
’rusacy opowiadają, że rozstrzelali 15 wieśniaków ma­

ruderów. Kaszkiet oficera od kirysyerów przedziura­
wiony w swćj osi kulą działową. Jeśli pułki 8 i 9 ki­
rysyerów nie zupełnie są zniszczone, to nie wiele z nich 
pozostało. Biedni, dzielni ludzie!

Kościół w Froeschwiller spalony. Ciało chirurga 
rancuskiego na noszach; kepi na piersiach. Uwięziono 
innnych 25, bo nie chcieli przyjąć oznak Stowarzysze­
nia międzynarodowego. Zdawali się kwaśni i znudzeni 
raczćj niż zmartwieni. Kazano im opatrywać rannych. 
— Widniałem artylerzystę, któremu cały tył kula wyr­
wała, aż do sacrum włącznie, żył jeszcze. Turkos z wy- 
płynionym mózgiem żyje już czwarty dzień.

Wywożenie rannych do Hagenau, Bischweiller 
Soultz. Spotkanie się z artyleryą 6 korpusu i z puł- 

?iem z Poznania. Piękny ambulans. Droga z Nieder- 
tronn do Froeschwiller zniszczona. W Niederbronn
głód.

Ze stanowisk pruskich, przeszliśmy 11 sierpnia do 
Bitsch. O ile nieprzyjaciele dobrze nas przyjmowali, 

tyle nasi dąsają się na nas. Kapitan milieyi w pan­
toflach włóczkowych, w furażerce, przy siabli i z para­
solem, nie może zrozumieć, co my jesteśmy za jedni. 
Kazał nam o 10 w nocy, po deszczu ulewnym, zabrać 
nasze manatki i iść do forteey. Czekamy dwie godziny; 
śpię stojący, a oni otwierają sto drzwi, podnoszą sto 
szlabanów i spuszczają tyleż mostów zwodzonych dla 
zbudzenia komendanta placu. Komendant wcale dowci­
pny człowi-k, każę nam życzyć dobrćj nocy i mówi, żę­
ły go nie budzono niepotrzebnie.

Zwycięstwo osady z Bitsch nad dwoma Bawarami 
prowadzącymi furgon. Zamiast iść na rozkaz, wydobyli 
łałasze i jeden z nich dostał kulą w ramię; drugi krzy­
czy okrutnie lękając się, by go nie rozstrzelano.“

Te ucinkewe notaty czytają się z nieprzerwanćm 
zajęciem. Rzucone dorywczo na papier ręką człowieka 
zawalonego czynnością, który patrzy szybko i widzi tra­
nie — nie jestte to prawda w lot pochwycona?

P. Delmas zaprosił mnie do odbycia wspólnie dro 
gi. Mieli ze Strasburga omnibus i dwa konie. Powóz 
jest nieco przeciążony lekarstwami, bielizną i zapasami 
wszelkiego rodzaju — a konie wloką to wszystko cią­
gle od tygodnia. Ulżymy biednym zwierzętom, pój« 
dziemy pod górę pieszo.

pbwst.
• Berlin, 88 sierpnia. Dziś w południe o godzi­

nie 12 wprowadzono uroczyście 27 armat francuskich, 
pomiędzy niemi 4 kartaczownice, z dworca anhaltyńskićj 
kolei żelaznćj. Do pochodu tego dostarczyły bataliony 
kompletowe drugiego pułku piechoty gwardyi, pułku gre- 
nadyerów gwardyi imienia cesarza Franciszka i pułku 
fizylierów gwardyi po 1 oficerze, 5 podoficerów i 50 
żołnierzy, którzy się zebrali najprzód na podwórzu ko­
szar drugiego pułku gwardyi, poezćm sformowani w je 
dnę kompanią i z orkiestrą korpusu kadetów wymasze- 
rowali na dworzec anhaltyński. Pułk polowćj artyleryi 
gwardyi dostarczył potrzebnych artylerzystów za każdćm 
działem, tudzież po 4 konie do każdego działa. Przed 
tćm przyuiosła na dworzec tak nazwana sekcya cho­
rągwi przywiezienpgo tu niedawno, zdobytego orła 36 
francuskiego pułku piechoty z tutejszego arsenału; 
około godziny 12, pod dowództwem majora Notz, prze 
łożonego depot artyleryi, pochód się ruszył z dworca. 
Maszerowano w następującym porządku: Na przodzie 
dobosze i orkiestra, następnie oddział piechoty. Pochód 
przechodził przez Kónigsgraetzerstrasse, bramę Bran- 
denburgską, pod Lipami, most zamkowy, na lewe od 
którego w części Lustgartenu nad wodą pełożonćj po­
między znajdującemi się tam drzewami działa ustawione 
zostały. Orła odniesiono ztąd znowu do arsenału. Amu- 
nicyą jeszcze napełnione przodki dział odprowadzono do 
laboratoryum pod Moabitem celem wyjęcia ładunków, 
ażeby zapobiedz nieszczęściu. Jak przy podobnych oko­
licznościach zawsze, tak i tym razem zebrały się tłumy 
ludu. Okna kamienic pod Lipami zapełniali widzowie.

Z Florencyi donoszą, że tak książę Humbert jak 
Genuy (z domu księżniczka saska) winszo-

wali księciu następcy tronu pruskiego zwycięstwa pod 
Wórtb.

Pomiędzy oficerami poległymi pod Gravelotte znaj­
duje się także kapitan Jasmund z pułku fizylierów nr. 
33, który aż do niedawnego temu czasu był adiutantem 
JKWysokośei księcia następcy tronu i, towarzysząc temu, 
odbył podróż do Egiptu. Księżna następczyni tronu 
o,dwiebziła pozostałą po nim wdowę i przyrzekła, że się 
postara, ażeby zwłoki peległego pochowane były w oj­
czyźnie.

W bitwie pod Mars la Tour (16) zabrali Francuzi 
kilku rannych oficerów pruskiah jako jeńców wojennych 
do Metz do lazaretu. W kilka dni po bitwie pod Re- 
zonville (18) jeńców tych wymieniano, ponieważ ko­
mendant powiedział, że ma za wielu rannych Francu 
zów, ażeby mógł i rannych Prusaków w mieście za­
trzymać. Jeden z takich oficerów, podporueznik Ka’ck- 
reuth z pułku dragonów z Schwedt, przejeżdżał przez 
Berlin.

Niemieccy biskupi, z wyjątkiem austryackich, zbiorą 
się w przyszłym tygodniu w Fuldzie, ażeby obradować 
nad wspólnćm postępowaniem pod względem uchwał 
Soboru.

WŁOCHY.
# Florencya, 23 sierpnia. Książę Napoleon, zięć 

króla Wiktora Emanuela, przybył tu nagle i niespodzia- 
nie onegdaj rano i przyjęty został natychmiast przez 
króla. Przyjazd ten wywołał naturalnie najróżnorodniej­
sze pogłoski, z których ta jest najwięcćj rozpowszech 
nioną, że książę Napoleon przybył tu z polecenia swego 
cesarskiego kuzyna, by wydać ostatni głos boleści a tćm 
samćm skłonić Włochy do wmięszania się w czynną 
akcyą na rzecz Francyi.

„Nie znamy naturalnie — pisze tutejszy korespon­
dent wiedeńskićj Presse — właściwego celu przybycia 
księcia; ale to wiemy doskonale, że Włochy, gdyby nawet 
rząd ich miał mieć zamiar szalony wystąpienia do ak­
cyi na rzecz Francyi, faktycznie nie są zdolne do tego 
i że alians włoski małoby lub wcale nie pomógł zwy- 

* ciężonćj Francyi i tylkoby niepotrzebne na Włochy

sprowadził klęski. Obecny stan istotny armii włoskićj, 
wliczając powołane kontyniensa z dwóch lat, wynosi 
około 230,000 żołnierzy, z których mnićj więcćj 30,000 
używa się na zabezpieczenie granic papieskich. Reszta 
wojska zaś w obec przygotowujących się we Francyi 
wypadków i prawdopodobnego ich wpływu na Włochy 
ledwo będzie w stanie zachować spokojność publiczną 
i porządek wewnątrz kraju i stronnictwo republikań­
skie utrzymać w szachu, i Włochy przeto nie mogłyby 
z sił wojskowych, jakie teraz mają a któro po części 
nie są jeszcze wymustrowane, ani jednego człowieka 
użyć do wojennćj akcyi zagranicznćj a tćm mnićj dać 
jakową Francyi pomoc.“

Książę Napoleon zresztą, mieszkający w pałacu 
Pitti, miał i z ministrem spraw zagranicznych, panem 
Viseonti-Venosta długą konferencją. Według Nazione 
ma być celem jego podróży wezwanie pośrednictwa 
Włoch w związku z połączonemi z niemi państwami na 
rzecz Francyi.

Telegramy.
Bar le Duo, 25 sierpnia. Na uczcie urządzonćj 

dziś na cześć imienin króla bawarskiego wzniósł król 
Wilhelm zdrowie najdostojniejszego swego sprzymie­
rzeńca. Wielu bawarskich jenerałów i oficerów było 
obecnych.

Bar le Duo, 26 sierpnia. Przy przeniesieniu kró­
lewskiej kwatery głównćj z Commercy do Bar le Due 
spotkał się dnia 25 m. b. król z księeiem następcą 
tronu. Jenerałowie Roon, Moltke i Podbielski otrzy­
mali krzyż żelazny.

Paryż, 27 sierpnia. (Drogą pośrednią). Na dzi- 
siejszćm posiedzeniu ciała prawodawczego żąda p. Arago 
wyjaśnień co do sytuacji armii pruskich. Palikao nie 
chce na to dać odpowiedzi.

Paryż, 27 sierpnia. (Drogą pośrednią. Ciało pra­
wodawcze). Thiers oświadcza, że dopiero z Journal 
off i ciel dowiedział się, iż mianowany został członkiem 
komitetu obrony; pierwotnie nie chiał przyjąć tćj mi- 
syi, bez poruczenia mu jćj ze strony izby; mimo to 
wszakże mniema, iż w groźnćj sytuacji obecnćj stano­
wisko to przyjąć powinien, jeżeli izba potwierdzi nomi- 
nacyą. Odpowiednio do tego oświadcza izba: Rząd był 
zdania, że Thiers jako założyciel warowni paryskich 
powołany być powinien, jak się to samo przez się ro­
zumie, do ich obrony. P. Steenackers podaje wniosek, 
aby p. Thiers obrano przez aklamacyą przewodniczącym 
komitetu. Marszałek oświadcza ua to, że ponieważ izba 
objawiła już zdanie swoje Co do tćj sprawy, przeto nie 
ma powodu do obradowania nad wnioskiem pana Stee- 
nackera.

Bruksela, 28 sierpnia. Wedle nadeszłych doniesień 
stoją wojska pruskie pod Longuion.

Bruksela, 28 sierpnia. Z Arion donoszą, że Pru­
sacy wezwali wczoraj Longwy do poddania się, że je­
dnak komendant odmowną dał odpowiedź.

Londyn, 28 sierpnia. Observer dowiaduje się 
o warunkach pokoju, jakie Francya w razie zwycięstwa 
z góry zdecydowaną była nałożyć Prusom. Do nich 
należały mianowicie odstąpienie na rzecz Francyi rewiru 
kopalni węgla Saarbrücken i Saarlouis, zapłata kosztów 
wojennych przez Prusy, zredukowanie Prus do -granic 
z 1848 r. i odnowienie Związku reńskiego.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 28 sierpnia. Minister spraw we­

wnętrznych ogłasza z zastrzeżeniem : Nieprzyja­
cielskie siły wojenne pod naczelném dowództwem 
księcia następcy tronu zdają się posuwać na 
Suippe; nieprzyjacielskie siły rozszerzają się w de­
partamencie Aube a udają się ku Sommepuis; 
25,000 przechodziło przez Joinville i udaje się 
ku Vassy i Montiers; nieprzyjacielskie oddziały 
posuwały się ku Rethel i Vougiers; przybywają 
one z Monthois i posuwają się ku Grandprié 
Croix au bois.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 29 sierpnia. 0 Jenerale Stelnmetzu piazą 

do Neue freie Presse z Berlina: „Najnowszą wiadomością 
z teatru wojny, którą sobie w najlepiéj poinformowanych kołach 
jeszcze półgębkiem podają, jest, że jenerał Steinmetz usunięty 
zostanie ze swego stanowiska jako dowódzca pierwszéj armii. 
Jako powód podają, że tak pod Saarbrticken-Forbach, jak pod 
Metz wystawiał korpusy swe za porywczo i bez osłony na nie­
przyjacielski ogień. Na jego następcę, tak sobie powiadają, prze­
znaczony był jenerał Vogel Falkenstein, dowódzca armii półno- 
cnéj i jenerał gubernator prowincyi nadbałtyckich, którego tóż 
w tym celu do Berlina powołano, lecz przybywszy tu nie przyjął 
ofiarowanego mu dowództwa ze względów koleżeńskich. Wynale­
ziono obecnie środek, połączyć pierwszą z drugą armią i jene­
rała Steinmetza podporządkować pod księcia Fryderyka Karola. 
Dwa korpusy armii Steinmetza postawione zostaną pod dowódz­
two księcia następcy tronu saskiego, ażeby może później przez 
nowo uformowane pułki być uzupełnionemi w osobną armią.“ 
Całkiem przeciwnie piszą do tatejszêj Ostdeutsche Ztg, że 
jenerał Steinmetz tak pod Saarbrücken, jak pod Metz równie 
ostrożnie jak zgrabnie operował. „W bitwie pod Gravelotte — 
powiada wzmiankowana gazeta — opanował silną pozyeyą bez 
ciężkich strat i tylko w Bois des Vaux ucierpiała jedna biygada 
bardziej niż inne. Tak ogromnych strat, jak gwardya i III kor­
pus, armia Steinmetza nie miała.“

— * Widzieliśmy tych dni tak piękne, tak wybornie tra­
fione i tak delikatnie wycieniowane portrety pędzla p. Tytusa 
tfialeszewsktego, już to pastelami już to olejną farbą malowane, 
iż musimy raz jeszcze zwrócić uwagę wszystkim, którzy pragnę­
liby mieć odtworzone drogie sobie postacie, by korzystali z po­
bytu w mieście naszóm znakomitego portrecisty. Zwracamy mia­
nowicie uwagę, że p. Maleszewski z fotografii maluje z zadziwia- 
jącćm podobieństwem osoby zmarłe, co bezwątpienia dla nieje- 
dnéj żałobą okrytéj rodziny w Księstwie upragnioną będzie wia­
domością.

— * Znaną jest powszechnie, jak gorącym patryotyzmem 
pruskim odznaoza się rodzina książąt Radziwiłłów z linii nie- 
świeżskiśj. W obecnéj wojnie trzech potomków księcia Panie 
Kochanku, wojewody wileńskiego, walczy przeciw Francyi. Ksią­
żę Antoni, ożeniony z córką marszałka Frâncyi hr. Castellane, 
jest przybocznym adjutantem naczelnego wodza armii prusko- 
niemieckich i jemu to przypadł, jak wiadomo, zaszczyt wypowie­
dzenia wstępu do pokoi królewskich w Ems ambasadorowi fran­
cuskiemu. Książę Edmund Radziwiłł, syn księcia Bogusława 
a brat księcia Ferdynanda, ożenionego z Sanguszkówną, nie mo­
gąc jaka kapłan w orężnój walce wziąć udziału, pospieszył do­
browolnie do głównój kwatery, by rannym wojownikom pruskim 
udzielać pomocy duchownéj. Pełniącego obowiązki swego zawo­
du na pobojowisku pod Metz pojmali przecież Francuzi i dziś 
książę ma się znajdować podobno w tój twierdzy w niewoli.

— * Pomiędzy jeńcami francuskimi, których w zeszłą so­
botę przez Bydgoszcz przewożono, znajdował się i Jenerał Piom- 
bln, zabrany w niewolą pod Metz.

— * Na pomnik dla ś. p. dra Pietraizeviklego złożyli 
w dalszym ciągu:

Pp. Wałdowski 1 tal. — Łapiński 15 sgr. — Motty 5 sgr. 
— Koszutski 5 sgr. — Jarochowski 5 sgr. — Sielski 1 tal. — 
St. 7‘/, sgr. — Fuchs 7'A sgr. — Bogusławski 5 sgr. ~ Plew- 
kiewicz 10 sgr. — Hebanowski 5 sgr. — Kaczmarski 10 sgr. — 
X. 5 sgr. — Jackowski z Pomarzanowic 2 tal. — Profesor Ba­
ranowski 2 tal. 18 sgr. (3 ruble). — Baranowski 1 tal. — Kom. 
15 sgr. — Mucbliński z Kr. Polskiego 5 tal. Razem 15 tal. 23
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sgr. Dawniej ogłoszono 33 tai 25 sgr. W ogóle 49 tal. 18 sgr.

Składając najżywsze podziękowanie za ten dowód szacunku 
oddany pamięci zasłużonego naszego rodaka śp. dra Pietruszew­
skiego, donosimy, że 10 września ib. listę tę zamkniemy. Upra­
szamy przeto te osoby, któreby jeszcze zechciały przystąpić do 
tój składki o przyjazne nadesłanie tych ofiar przed datą, po­
wyższą.

Berlin, 28 sierpnia 1870.
W imieniu członków komitetu:

Karól Forster.
24 Leipziger Strasse.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 30 sierpnia, 
Róży panny w kalendarzu słowiańskim Szczęsnego św. Wschód 
Błońca o godzinie 5 minut II, zachód o godzinie 6 minut 50.

Dnia 30 sierpnia 1621 początek Chocimskiój potrzeby. — 
1657 wyparcie najazdu szwedzkiego z Krakowa. — 1704 przy­
mierze Augusta II z carem w Narwi,

- * Mąka. Berlin, 27 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 
5%a—4%, nr. 0 i 1 4%—’/, tal., rżana nr. 0 4—3% tal., nr. 0 i 1 
3%-’/, tal. ph

Poznań, 29 sierpnia. Mąka pszenna nr, 0 i 1 4%—5% tal.,
mąka rżana 
akcyzy.

nr. Oil 3%—4 talara płc ceno za centnar bez

Żyto: wypow. — węcpli ; na sierp. 49, sierp.-wrześ. 49, 
wrzes.-paźdz. 49%, na jesień 49%, paździer.-listęn. 49'/, listop.- 
grudz. 49’/« tal. ‘ r

Okowita: :'z beCźką) wyp — kwart, i-u ’ śwr; ień 156..

lniany: 100 funt w miejscu 11% tal. Oléj skalny: «
.7% tal.; na sierp, i sierpień.wrzes. 7% tal. Okowita:
Trał.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * K*reyjaeleln ltzteel 1 Młodzieży, wycho­

dzącego pod redakcyą J. Chociszewskiego w Poznaniu, wyszedł 
nr. 11 i zawiera: Nasi sławni pisarze. III Julian Ursyn Niem- 
czewiez (z ryciną). Kopalnie soli w Wieliozee (z 2 rycinami). 
Olbrzymia gruszka. Acheropita (2 ryciny). Sierota. Powieść 
ludowa. Prawdziwy obrazek. Wiersz Chmielewskiego. Dawid 
zabija Goliata (z ryciną). Zgloskówka. Numer ten posiada sześć 
dobrze odbitych rycin.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 sierpnia.

BAZAR. Kuczewski z Król. Polskiego, Kurnatowski z Pożaro­
wa, Krzyżanowski z Gai cyi, Nieźychowska z Ży lic, Orzechow­
ski z Król. Polskiego, Zielonacki z Galicyi, prób. Żakowski 
z Radzyna, Zakrzewski z Osieka.

HOTEL DU NOKU. Znaniecki z Łękocina, Skarżyński z Skó- 
rzewa.

HOTEL PARYSKI. Jackowski z Brodnicy, Rychlewska i We­
gner z Miłosławia, Królikowski z Żydowa, Szeliski z Chociczki, 
Jasiński z Witakowic, Gertych z Wielkiójwsi, Skaławski z sy­
nem z Krakowa, prób. Manicki z Barda.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panna Mittelstadt z Latalio, 
panie Koperska z Stępocina, Swinarska z Budziejewa, Brzeska 
~ córką z Jabłkowa.

wrzesień 158,, paźdz. 15%,, listop. 15, grudz. 15, styczeń 1871 
— tal. plac.

(«lełda wroeSawskss, 29 sierpnia.
Zyto: 2000 funt, wyżej; na sierp, i sierp.-wrzes. 48’/« 

żąd., sierp.-wrzes. 47%—48 płac., pażdz.-listop. 49 płic. i żąd., 
listop.-grud. 49%-%—% tal. płac. Pszenica: n& sierp. 68 
tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 44 tal. żąd. Owies,: na sier­
pień 46 tal. żąd. Rzep; na sierp. 105 tą), płac. Olćj rze­
pie wy: ceny mało zmienione; w miejscij 13’/, tal. żąd., na 
sierp. 13% —'/„ płac., sierp.'-wrzęs. 13'/„, wrzes.-paźdz. 13'/,, 
żąd. Okowitą: ceny mało zmienione; w miejscu 16%, tal. 
żąd. 157, płac., ua sierp, i sierp.-wrześ. 15% płac., wrzes.- 
paź. 15%żąd., pażdz.-listop. 15%, listop.-grudz. 14%

w miejscu bez beczki 17 tal., ze spichrza 16%—»/, ùf 
sierp,, sierp, - wrzos. J wrzes. ,16%-%,, paźdz. 17 tal

27 sgr., paźdz. listop. 17 tal, 4 sgr., iistop.-grudz. 17 tal pj

Di* czytelników tutejszych" dołączono 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny, dotye»
&fto<lowyc8i fabrykatów leczący<*Ii vc! 
naHoffa (Berlin, Neue Wilbełiiisstmse 1), i,t, **' „ 
-sprzedaż, o ile wierny, -pornczoitą jest? panom BłaCjCf^*

bPlsssner, Rynek 91 ft. Neugebauer 
[5209],

Szeroka ulic

dl

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Powietrze ciągle dżdżyste i chłodne.Gdańsk , 27 sierpnia.

Wiatr za&odni.
W Anglii żniwo rączo postępuję przy dość pomyślnej po­

godzie. Ziarno ma być nadzwyczaj różne co do gatunku, w je- 
dnćj okolicy piękne i dobrćj kondycyi, w innej zaś zostawia wiele 
do życzenia. Dowozy pszenicy krajowój były w tym tygodniu 
mierne, po większej części świeżego ziarna a lubo towar ten od­
znaczał się dobrocią gatunku i kondycyi, to jednakże pokup był 
słaby i zaledwo przeszłotygodn owe ceny płacono. Pszenica 
z portów bałtyckich była zaniedbaną z powodu wysokich cen, 
które żądano. Pszenicę amerykańską płacono o 1 do 2 szyi, na 
kwarterze taniej.

Owies o % szyi, na kwarterze w cenie się podniósł.
W Francyi, pomimo zupełaego upadku kredytu i najzu­

pełniejszej stagnacyi w handlu potrzeby gwałtowne konsumcyi 
spowodowały nieco lepszy pokup i na wielu placach szczególniej 
w środkowój i połudmowśj Francyi ceny podniosły się o 1 do 2 
frank, na 120 kilog. W wschodnićj zaś i półnosnej Francyi ceny 
jeszcze zachowują słabnącą tendencją. Żniwo w ogóle mniej po­
myślnie wypadło jak tego się spodziewano, ziarno jest po więk­
szej części słabe i w lichój kondycyi. Wywóz żyta do Belgii za­
broniony, ztąd ceny i pokup słabe.

Na naszym placu poknp ograniczał się jedynie na zaspo­
kojeniu potrzeb konsumcyi i ceny pszenicy pozostały takie same 
jak w zeszłym tygodniu. — Żyto więcej żądane tak polskie jako 
tóż krajowe o 1 do 1% tal. p. 2000 funt, droższe niż w zeszłym 
tygodniu. — Jęczmień bez zmiany. — Groch żądany lecz w ce­
nie się nie podniósł.

Rzepik o 1 do 2 tal. droższy stósownie do gatunku.
Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy centn. 8700 czyli 

ton 435, żyta centn. 15,C00 czyli ton 750.
Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:

za szefel beri.
wag. hol,
127—130 
124-128 
122—128 
120—124 
120-122 
105—110

Pszen. wysoko-pstrój 
„ jasno-pstrój

. „ pstrój 
Zyta krajowego 

„ polskiego 
Jęczmienia 
Grochu 
Rzepiku

tal. ag. 
61 10
58
50
43
40
35
35
84

tal sg. 
66 — 
64 - 
57 — 
45 20
41 20 
38 —
42 — 
99 -

tal. ag. tal. sg. 
2 18- 2 24 
2 14—

Aleksander Makowski i

4—
23—
19—
8-

17—
1—

Sp.

21
13
25
21
11
27
17

i
ś. p. żona moja Władysława 

z Sobosklch Thielowa po ciężkich 
cierpieniach dzisiaj żywot swój do­
czesny zakończyła. Pogrzeb odbę­
dzie się w poniedziałek duia 29 b. 
m. o 5 godzinie po południu.

Kępno, 26 sierpnia 1870.
[5272] Kaźmierz Thiel

Dnia 27 m. b. o godzinie l'|, z 
rana zasnęła w Panu św. opatrzona 
Sakramentami po krótkich ale bo­
lesnych cierpieniach W ik tory a 
z Wolińskich Gośllńska w kwie­
cie swego życia, o czerń krewnym 
i przyjaciołom w głębokim pogrą­
żony, smutku donoszę.

[5273] Ks. Wittan, wuj.

Ul
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość we wsi Jerzycach pod No. 
86 położona, do Floryaua Połczyńskiego 
należąca, która z objętością morgów 46.33 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 49 tal. 12 sgr. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 30 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w
sobotę dnia 15 października rb. 

przed poludn. o gndz. 1O
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego, 
w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 12 lipca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subbasiacyjny
Bieyl. (4909)

Sprzedaż konieczna.
Nieru homość we wsi Sapo^icach pod No. 

16 położona, do Łnkasza Walocha i żony 
jego Elżbiety z Ciesielskich należąca, któ­
ra z objętością mórg. 64% opłacie podatku 
gruntowego ulega, »podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 48 
tal. 17 sgr. 8’6 fen. i na podatek budynko 
wy z wartości użytku na 25 tal. podaną jest, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą iubhastacyi koniecznej w 
czwartek dnia 27 października rb- przed

południem o godzinie 10 
w lokalu komisyi sądowój w Stęszewie.

Poznań, dnia )8 sierpnia 1870. 
IKróiezt ski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
(6275) Reyl.

OEHMIGA HOTEL IRANCUSKI. Raczyński z Psarskiego, Szu­
bert z Wielkiójwsi, Tresckow z Chludowa, Topiński z Russo- 
cina, Müller z Międzychodu.

MYLIUSA HOiEL DREZDiSŃSKI. Krzywynos z Gniezna. Kem­
piński z Wrocławia, Witkowski z Gdańska.

TILSNERA HOTEL GaRNI. Mońska z Krotoszyna, Hermanes 
z Kolonii, Meinhardt z Gniezna, Laśkiewicz z Inowrocławia, 
Herwarth v, BitteDfeld z Drezna.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 90-93 87 80—84
„ żółta 89-91 87 80-84

Zyto 64-65 63 58-61
Jęczmień 46-48 45 42—44
Owies 33-34 31 29 30/
Groch 64-68 62 58-60
Rzep 250--240—220
Rzepik zimowy 240-230-220.

płac.
78%

Mi&d«®ości
Ci leída poxis&ágh », 29 sierpnia.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 29 sierpnia.

Pszenicy pięKnei, szefel po 84 fnt
• średuićj » • »
> pośled.

Żyta ciężkiego 
■ średniego •
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drebn. /

Owsa •
Grochu do gotow. «

« na paszę «
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego »
Rzepiu Tatowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki «
Perek nowych

80

74

50
90

74

70
100
90
90

gieîiUwe.

Ce tt n.
NeÿNyt.

tal. sgr. fn.

Średnia.
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. ifn.

3 — 2 28 — 2 27 6
2 20 - 2 17 6 2 15

— —• — — — — — —
2 — 1 29 6 1 ■29 —
1 ï8 6 1 1 27 6

— — — — —, — — —
— — — — — — — —

— ■ — :L_ — —
1 1 3 1 — — - 29 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — - — — Ł— — —
— — — — — —

— — — — — — — — —
— '— — — — —
- 15 14 - 13 —

— — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — -i
— — — — — — — — —
— — — — — —- - —

!•>' —

X

Wyki
Lubin, żółty 

« niebiesti
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białąj • • .

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80% tai. płac. — Pozn. 
listy rentowe 80% tal. płac. — Pozn, 5% obligacje pow, — żąd, 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac — Banknoty peisSie 
73% tal. płac. — Akcye poznań. banku realnokreoytowcgo — tal. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 93'/« płac.

(Mełda S»eriSs»«Bia, 27 sierpnia.
Prz stałem usposobieniu był obrót dość ożywionym.
Walery pruskie: Dota, nozyczk. pstwa (•&■/,%) 95 

Poż. pśiwa z r. 1859 (5%) 99 płac. Obi. pstwa (4%) 
piać. Poż. pstwa prem, z r. 1855 (8*/,®/c) 115% płac

List. zasUw. ¡Zachcd.-prusk, (3%%) 72 płac, dto (4%)
78% piać, dto (4%%) 85% płac Pozn. nowe (4%> 80% płac. 
Listy rent Poza. (4%) 81% płac Prusk, (4%i 83% plac.

Wsiory Moraolesaki Austi. metal, płac. Poż.
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 82% płac Losy z r.' 1860 (6%i 72
płac. Losy z r. 1864 (4%j 61% płaco jo Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) —• płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)
110 płacono. Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. 68% żądano. 
Poisk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 95% płc Polskie listy zast. 3 eto. w rs. ¡4%j 65| 
płc Listy likw. 54'/« płac. Włoska poż. (6% 49—% płac. |Ru- 
muńska poż. (8°/0) 85% płac. Rumuńskie oblig. koiej. (7%%) 
60%—1*/« pic: Turecka poż. 41%—%—% płc. Arner. poż. (6%) 
92»/g- 3% płac _ Akeya kffliśl ielas. Kol. mind. 125% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 95'/,—6% płacono. Austryackie Franc. 
184'/j płacono. Warsz.-wied. 55% płacono. Menkr lid. 
Austryackie kredyt moh. 132—1%~2% płac. Pozn. prow. 
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 111
Hubnera (4%%) — płac. Hansem, <4%%)
(4% 7;,i — ąd. Meining. (4%%) — płac.

Ssra gotówki 1 pap. pień. Frdr pruskie 113’/„ plac. idr.
111 płac., suwerny 6. 23 płaG., nap. 5 11%, płc , półimper. 5.
15'/« płac, doli, 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 461% 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banka. 99’/« 
płacono. Austr.-bankn, 80% płac Rosyjsk. canto. 74% płac.
■ - bitatow 6

Pszenica: 21C0 funt, w miejscu 68— 10 tai. wedle jakości 
żądano; żółta szląska 74 tal. ze spichrza płac.; 2000 funt ua 
sierp., sierp.-wrzes. i wrzes.-paźdz 73—%, pażdz.-listop. 73—% 
—%, iist.-grudz. 73—74 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
50—55 tal. wedle jakości żądano; polskie 50%, nowe 53—’/, tal, 
z kolei i statku płac.; na sierp., sierp.-wrzes, i wrzes.-paźdz. 51% 
—52%—52, pażdz.-listop. 51%—52%—52, listop. grudz. 51%— 
52—51% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35—45 
tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—32 tal, 
wedle jakości żądano; pośl. polski 23-24, szląski 28—29%, po­
znański 29, pomorski 30—% tal. z kolei płac.: na sierp. 30’/,- 
30, sierp.-wrzes. 28%—%—%, wrzes.-paźdz. 28 7,-28 tal. płac. 
Groch; 2250 funt, do gotow. 62—70 tal,, na paszę 48-54 tal. 
Rzep: 1800 funt. 100-105 tal. Rzepik: 95 102 tal. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'/, tal. żąd,; na sierp. 14 tal., 
sierp.-wrzes. 13%, wrzes.-paźdz. 13%—% tał. płacono. Olej

żąd.
85

CertyŁ hip.
płac. Henkei

I D
^ilNadesłano.

Wszystkich chorych wyleczenie bez L
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Revalesciäre du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczni 

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTa,
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewał 

giej kutoczności Revalesciöre du .Barry, odkąd dó 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj niei 
czne błogosławieństwo i szczęśliwy kurapyą .Jego Swiątoblw „uk 
Papieża po dwudziestoletnim bezskutecznem używan u lek«» ™ 
Rzy m, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne ¿i* ® 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremu ® 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybJd i 
Revaiesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań a-źLiio 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obipd. j 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich i'1 " 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi) W IW?! ns 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego «7 id« 
sześi dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niostra»nJf!ech 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre-soki, kur ? f 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afek, 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe i 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle aid.'liiieni 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniS E
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty za-kórne, febra, skroi?
brak krwi, suchoty płuc i kanaiów oddechowych, wodna

któl
iód'
ijna

irpui

pow
wód

i blina, reumatyzm, peàogra, influenza, grypa, mdłości i womitaj ®£ 
nawet podczas brzemiennoSci, osmutuieuie, spleen, słabość ooôÂ6s 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiachr 
żałość, mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa' »i, 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeń 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźó bezpodstaw 
niestanowcześć, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w L 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 aar 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 i,i 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Re 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr. 48 filiżanek 1 tał. 27 sgr.-8» 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie!® 
Eryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 19] F„ 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 53 Gołybia ulia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sebwarzlose syuo»«
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wi 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt- w 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu a Elsner*: w Lipikt 
u Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w WrooW 
u S, G. Schwartz, Edwarda Gross. Gustawa Scholti 
W Poczdamie u Schwarzlose, w. Altenburgu w Saksonii u Rat, 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie 
fechoitz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lub zaliczka.

u
pocztowca

S. i,

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
małżonków Stallmacherów należącej, wPioin- 
uiGach pod num. 2 s pńłożonój zniesioną zo­
stała. (5276)

Poznań, dnia 22 sierpnia 1780
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny
Przy ulicy Kiólewskiój No. 17 są do wy­

najęcia od św. Michała r. b. na pierwszśm 
piętrze 3 pokoje obszerne z kuchnią, wraz 
z stajnią i wozownią. Dowiedzieć się 
żaą u murgrabiego timże pod No. 19.r.i r;, (62jg)

Osiedliłem się tu jako 
lekarz, chirurg i akuszer 
i specjalny lekarz ócz.

Buk, 25 sierpnia 1870.
Dr. Lewiński.

[5245]

Ajenci

[5243]

Przyjmuję jak dawniéj.

Kasprowicz,
dentysta,
a Hôtel de France.

■ lla wszystkich gałęzi zabezpieczeń (stare 
prusk. towarzystwo) przyjmują się 
i wybornie uposażają Adresy sub A. C.
680 do ekspedyeyi anonsów Haasenstein 
& Vogler w Wrocławiu. (4270)

Prawdziwe węgierskie słodkie wino- 
arena, najlepsze eytryny, najdelikat­
niejszy s<ir iazwajfarsiil i łakocie po­
leca dobre i tani«. (5283)

Jt. JHfef»eAo/Y, Kramarska ul. 1.
Doświadczonego tak bardzo od 1831 roku 

środka prezerwatywnego przeciw «bole­
ra:« dostać m ina na W. Garbarach 52 na 
«odw rzu I piętro. (5280)

Uorselany, wolny od wojskowości, za­
razem piwowar, Sfmotny, w średnim wieku, 
życzy sobie przyjąć miejsce w k »żdym razie. 
Zgłoszenia przy.n ują się franko J. Wiohlań- 
Ekl w Nagradowieach pod Kostrzynem.

od wojsko- 
lub od św.

Ehenom, kawaler, wolny 
wości, poszukuje miejsca zaiaz 
Michała. (5286)

Kozia nlica No. 11 w Poznaniu.

SR

nikoli

ŚW.Pań 
Wincentego

pokazuje
dorliód ubegicli elio- 
ryeli ni. ë*oznani&

Eiiouoma lub |»i$arxa ka­
walera poszukuje Dom. Komtrniki 
pod Swarzędzem. (5288)

Poszukuje się ód 1 października 
nauczycielłii Polki, zna­
jącej język francuski i niemiecki 
oraz muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

W rodzinie poiskićj w Bydgoszczy znaj­
dzie przy sumiennym dozorze i—2 uczni 
szkóloych miłe przjjęcie. Bliż. wiadomość 
w ekspedyeyi Dzień. (5158)

Pokój w tylnym domu, stósowny na kan 
tor, z kilku remizami do wynajęcia od 1 paź­
dziernika Kantorowicz, 
(5282) Szeroka ul. 10.

Szanowna publiczności!
Jako wdowa po zmarłym Fr«?.s»e. S4o- 

leciłS.ia a matka lOga dzieci, które jesz­
cze potrzebują wyżywienia i wychowania, 
błagam i proszę nie o jałmużnę lecz o za­
ufanie, a tem samóm o danie mi wszelkich 
poleceń na stręczenie sług miejskich i wiej­
skich, urzędników g.ispodarczych, wskazanie 
i wydzierżawienie mieszkań, poleceń sprze 
dąży zboża itp., a tym sposobem będę naj 
szczęśliwszą z matek, bo będę w stanie sama 
własną pracą wyżywić i wychować dzieci 
swoje, aby się nie staiy ciężarem ludzkości.

iągną śz tę życzliwość, będę błagać Bo­
ga za dobrodziejów moich.

Poznań, Stary Rynek No. 76.
liołeeka, wdowa.

Wysokićj szlachcie i szanownćj publiczno­
ści polecam się jako koncesjonowana strę 
czarlin do łaskawego uwzgędnienia.

Katarzyna ¡żlelińsha,
(5269) ul. Eryderykowska No. 27.

IJcznla poszukuje księgarnia (5043)
m. Leitgebra i Bp.

Jozefa Uarszanshieco
LOMBARD,

Poznań, Podgórna nłica 14. 7
poleca się usilni« szanownej publiczno­
ści do łaskawego Ożycia. Zastawy za­
bezpieczają się przed uszkodzeniem 

Na złoto i srebro daje się najwyż­
sze pożyczki. (4112)

Loterya.
Odnowienie losów do 8 klasy 142 klaso­

wej loteryi uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 2 września r. b 
do 7 godziny wieczorem.

Poznań dnia 2ł sierpnią 1870. [5258]Poznan dnia 2f sierpnią 18 (U. [ozooj
Kr«l. nadkolektor loteryjny
Fr. Bielefeld.

Nakładem Ludwika iHerzbacIia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Ëncyklopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i

przez
Edmunda Callkra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

mytologii, literatury 
nowożytnój

2 złp.

lień <nłady, na lewym boku cokol- 
wiek obtarty, zaginął sadowemu w Bendle- 
wie pod Stęszewem dnia 26 b. m. Poczci­
wy znalazca zechce się zgłosić do sadowego

S3«ne«lylkta Nllezlellńgkiego,
(5278) w Bendlewie.

Dom. Golina w pcie ple- 
szewskim potrzebuje zaraz wybo­
rowego wyżła, którego przed 
kupnem się doświadczy. Zgłosić 
się należy do Zarządu dóbr Go­
liny, który nabywając wyżła zwa 
żać będzie nie na cenę ale na 
jego zalety. (5277)

3 "W
oleandry, wys. 9 stóp, są 
tanio do sprzedania w Jeżewie 
pod Borkiem. (5274)

Fr. Markiewicz.

Agave 
americana

I Admin.

Rządzcę pana
Jafcobi,

do św. Jana w Iwnie 
pod Kcynią, proszę o 
podanie swego zamieszka­
nia, resp. o wydanie zło­
tego zegarka z 40 losami.Wódka,
(5266) Szubin.

tych
iitWi
izy
Bi

wogrodzie Cegielskiego (wnijście 
od ulicy Podgórnój).

Cena wnijścia od osoby 2!|2 sgr. 
Czas wnijścia od 10—1 w południe 
od 3—5 po poł. (5170)

Pierwsze elblag- 
skie minogi odebrali

«J'HIfïPriSp..
[5284] Wilhelmowski piać 2.

Słodkie wę­
gierskie w i u oji ro na i dojrzałe olbrzy­
mie torżosŁ winie
odebrali [5285)

W. F. Meyer i Sp,,
Wilhelmowski plac 2.

w JParyżii.
Od dawna znana i oceniona za najskute­

czniejszą na leczenie i zachowanie od próch 
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne e’o 
krwawienia, uśmierza w jednój chwili na 
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rus 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apti- 
cc p. Dra Stankiewicza; w Krakowie i w« 
L«owie w aptekach pp Tranczyńsklego : 
SUkolascha. [3546].

CHARTA UHEJW.1GA JUU bUUJUŁ.. jg(
Leczy remnatyzniy, katary« zftdaxwB«lo««ea5njiaïenle ¡.1er- ,fe’ 

»1, rennialyćmy « biodrach, ramy, oparæemle, spalenizny, 
odmrożenia, nagaitlattkł «tw.elkleg-o rodzaj« itd Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- 
ard et Klayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. 40. [1706]. tÇp

W Poznaniu w aptece dra WanfeiewicjEa.

Nakłades i etcionkwni Ludwika Merxbacha wPoanard®.

Opierając się na posiadane prze- 
zetunie świadectwa i polecenia do 
świadczonych agronomów, zamie­
rzam objąć natychmiast pod skro- 
nnieni żądaniem ądminisiracyą wię­
kszych dóbr lub dominii. Po pol­
sku mówię dobrze a jestem i gotów 
przedstawić się osobiście, proszę więc 
jak najutiiżeniej o łaskawe oferty

obecnie w Wrocławiu, ]
Friedrich Wilhelmsstrasse 36.

(5271)
l*isarz gospodar<*®y, ka­

waler, w polskim i niemieckim języku 
równie biegły, obeznany z polowćm 
gospodarstwem gruntownie, przy do- 
brćm prowadzeniu się i dobrój reko- 
mendacyi, znajdzie zaraz umieszczenie i 
w Dom. Nowawieś król, pod Wrze- | 
śnią. Osobiste przedstawienie tylko 
uwzględnione. (5262)

nsarz gospodarczy znajdzie na­
tychmiast pomieszczenie — świadectwa w ko- 
pli franko -— post. rest. Suk. (5235)

Pisarz gospodarczy,
dokładnie obeznany z rachunkowością 
i prowadzeniem rejestrów gospodar­
czych, znajdzie pomieszczenie zaraz 
lub od św. Michała w Momino- 
wie pod Środą. Zgłoszenia uwzglę­
dnione będą tylko za przedłożeniem 
dobrych świadectw. (5248)

Bobrojewo pod 
Ostrorogiem po­
szukuj e ogpodlil-
ha. kawalera, obe­
znanego w swym fa-! 
chu. Miejsce do ob­
jęcia d. 15 września. 
Świadectwa franco.

[5268]
Ogrodnik żonaty, w średnim wieku,

wolny od wojskowość, praktykował pięć lat 
w pierwszorzędnych ogrodach w Niemczech, 
obeznany we wszystkich gałęziaćh ogrodni­
ctwa, zaopatrzony w dobre świadectwa, kra­
jowe i zagraniczne, poszukuje miejsca zaraz 
lub od 1 października w Poznaóskióm albo 
w Galicyi lub Król. Polskióm. Adres: Z. X. 
poste rest. Wągrósiee franco. (5192)

Dom. "Wiatrówo wy-
lokoiuobilę mi 

z młockarnią za 100 tala-i^ 
rów tygodniowo i 1 tal. dziennie 
dla maszynisty p. Wągrowiec 
trzechmilowym obwodzie, 
z góry zapłacony być winien.

 [5267]
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Aukcya.
ich
tól

lóiii
Z polecenia królewskiego 

powiatowego sprzedam
w piątek, dnia 3 wrze*m 
śnią r. b. przed połuriu 

o godzinie 11
na końskiem targowisku tutejszym ttk

powóz i
30 mendel! żyta w snop 

kach
publicznie więcój dającemu za go­
tową zaraz zapłatę. (5279) 

Środa, dnia 26 sierpnia 1870.
Komisarz aukcyjny.

Schroeder.

»ûéj

¡KV

Prze
•isi

Di
Aukcya źrebiąt klaczy
Dnia 13 września r. b.

'/23 godzinie po południu urządzi nie- j 
ustające stowarzyszenie akcyjne Wy 
dzychodzkiego Towarzystwa gospodar*: > 
czego na podwórzu stadniny w 
r a ko wie pierwszą publiczną sprze- j 
daż 40 ile można najlepszych kteW.'.ipra 
skich źrebiąt klaczy wszelkićj maści; 
Dnia 11 b. m. mogą także już W 
tamże obejrzane. (5212)
Radzca ziemstwa Sander. 
ściciel dóbr rycerskich Bardt. ’a' 

stor Hartnick. Koniuszy 
Hotze.

Ogród ludowy.
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^ziś w poniedziałek, dnia 29 sierpnia
Wielki koncert I przedst,

KalośpinthechromwkreBe.
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Przy kasie 3 mgr. Bilety dzienne 9 »8*' 
Dzieci I agr.

Początek o godzinie 7.
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Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Poznańskiego.
Poznań, dnia 28 sierpnia 1870.

POZNAN, 28 sierpnia.
Dzienniki berliński« tyle sprzecznych, jak się zdaje 

yälnie, podają wiadomości o nowym podziale armii 
'^o-niemieckich, iż nie podobna prnedstawić sobie 
„o które właściwie korpusy pozostały pod Metz 
'Jra maszerują na Paryż; tyle tylko pewna, że po- 
Jd odbywa się na bardzo szerokićj linii. Armia księ- 
■ następcy tronu została podobno wzmocnioną kilku 
.pusami rezerwowemi, czwartym i szóstym. Gwardyą 
¡eto zbyt energicznemu księciu Fryderykowi Karolowi 
Powierzono saskiemu księciu następcy tronu, który 
lodzić ma IV armią; jenerał Steinmetz miał popaść 
niełaskę z powodu bezwględnego wysyłania swych 

rfnisk na rzeź pod Saarbrücken i Metz — ale to są 
tsj.iystko pogłoski. Również brzmi nieco przesadzono 
< o tworzeniu trzech nowych rezerwowych armii 
nis j R;nem pod W. księciem Meklemburgskim, pod 
daaiinem pod jenerałem Cannsteiuem i pod Głogową 
eds, jenerałem Loewenfeldem. Gdy już od najmłodszych 
ijij, najstarszych kontyngensów wszystko pod bronią, 
*„dno pojąć, zkądby się jeszcze brali żołnierze do tych
Boi,¡ech nowych armii.

O kierunku, w jakim się cofa marszałek Mac Ma- 
!k{n jj i o dalszych działaniach marszałka Bazaine milczą 
¿¡J ¡denniki paryskie i buletyny pruskie.
3 Brukselskie doniesienia z Paryża są tak tenden- 
’ty.jnne, iż radzimy je z wielką przyjmować ostrożnością, 
intimes londyński, Indćp. beige i obie wiedeńskie 
S'ressy widocznie nie są już niezależnemi pismami, 
’¿je trudno odgadnąć, na czyim są żołdzie.

Ostatni telegram, jaki otrzymaliśmy, brzmi:
Paryż, 27 sierpnia. Minister spraw wewnętrz­

nych podaj e z zastrzeżeniem następujące wiado­
mości z teatru wojny: Jazda nieprzyjacielska uka­
zała się pod Arcis sur Aube; oddział ułanów pru­
skich uderzył na dworzec kolei żelaznćj w Eper 
nay, podczas gdy inny oddział wtargnął do ura­
sta. Gwardya narodowa miała stawić opór. Silne 
kolumny artyleryi i jazdy zajęły Chälons.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staats-Anzeiger pisze:
„Najjaśniejszy Pan zwiedzał z rana dnia 17 sier-

itoToia przez siedm godzin, od 6 godziny z rana aż do 
! z południa, pole bitwy pod Mars ia Tour i powrócił 
koło godziny 5 po południu do Pont à Mousson, 
nia 18 sierpnia opuścił JKMcść Pont à Mousson już 
godzinie 3 z rana w pojeździe, w towarzystwie słu- 

■Ibowego adjutanta przybocznego hrabiego Wąldersee,
Którego du jour w dniu bitwy samćj zmieniał się z ad­
iutantem przybocznym Altenem. O godzinie 6 wsiadł 

iajjaśniejszy Pan w miasteczku Gorce na konia i udał 
g najprzód na wzgórze pod Flayigny, ażtby ztamtąd 
ię przyjrzeć odmarszowi trzech korpusów, przeznaczo- 
jch w pierwszéj linii do uderzenia. JKMość kierował 
dtwą, zmieniając z poruszeniem korpusów po kilka 
izy własne swe stanowisko. Podczas jazdy z Rezonville 
» Bois des Vaux około godziny 5 nieprzyjacielskie 
¡ranaty, na które Bię JKMość wystawił, raniły w rękę 
«tmistrza Buddenbrocka z pułku kirysyerów przybo 

lanych z orszaku Najjaśniejszego Pana. — JKMość po- 
wy.!ostał przez noc we wsi Rezonville i powrócił dnia 19, 

& godzinie 4 z południa, do Pont à Mousson, gdzie
™RMość przyjmował nazajutrz, dnia 20 odwiedziny 

tala-KWysokości księcia następcy tronu, 
nnie Dnia 21 przybył do głównćj kwatery książę na- 
3 y‘{pca tronu saskiego i przyjmowany był przez JKMość 
jjgjja dłuższćm posłuchaniu. Dnia 22 sierpnia odwiedził 
J iajjaśniejszy Pan w Pont à Mousson kilka tam urzą

zonych lazaretów i kilku rannych oficerów, pomiessczo
— jch po domach prywatnych. Przed obiadem wyraził 

lól na ulicy swój współudział rannemu adjutantowi 
oybocznemu pułkownikowi hrabiemu Canitzowi, do- 

, ’feey 2 pułku gwardyi piechoty, przybywającemu
3a. i wozie transportowym dla chorych.

Późnićj słuchał Najjaśniejszy Pan referatów i pra-
ïC" ował resztę dnia.
hi. Dnia 23 sierpnia, o godzinie 3 z południa, przybył 

Wość do Commercy i stanął kwaterą w domu pod-
izéfflftfekta Aime de ia Herrière.“

Toż samo pismo ogłasza następujący raport z głó 
Wj kwatery naczelnego dowództwa III armii:

„Vaucouleurs, 20 sierpnia, godzina 9>/a wieczo- 
Mieszkańcy miasta Nancy skarżyli się przed

Wysokością księciem następcą tronu w podaniu, że 
J&atu temu od czasu odwrotu Francuzów odcięte zo- 
‘ly wszelkie komunikacye z resztą kraju. Prosili 
spieszne przywrócenie komunikacyi, ażeby od tygodni 

’zerwany ruch handlowy znów przywrócić i do zapro­
centowania wojsk potrzebną żywność módz sprowadiać 
^okolic, bardziéj oddalonych od teatru wojny. W słu- 
M ocenie interesów materyalnych aajętego kraju wy- 
I w skutek tego naczelne dowództwo następującą 
plamacyą, która życzenia obywatelstwa uwzględnia 
zarazem wszystkim mieszkańcom Lotaryngii przyobie- 

jak największe oszczędzanie :
» i „L’Allemagne fait la guerre à l’Empereur des 
JacÇ»is, et non aux Français. La population n’a pas 

Peindre qu’on prenne des mesures hostiles.
, Je m’occupe de rendre à la nation, et spécialement 

, â ville de Nancy les moyens de circulation inter- 
®pne par l’armée française. J’e6[ère que l’industrie 

Je commerce vont être rétablis et que toute» les 
°ntés resteront à leur place.
Ja ne demande pour la nourriture de l’armée que 

,itJrPlus des provisions non demandées pour la nour-
ra de la population française.

I La nation paisible, et principalement la ville de 
doivent compter sur les plus grands ména-
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Le commandant de la 3 armée, 
Frédéric Guillaume, 

Prince royal de Prusse.““

(Niemcy prowadzą wojnę przeciwko cesarzowi Fran­
cuzów a nie przeciwko Francuzom. Ludność nie po­
trzebuje się obawiać kroków nieprzyjaznych.

Staram się przywrócić narodowi, a mianowicie mia­
stu Nancy środki komunikacyjne, przerwane przez armią 
francuską. Mam nadzieję, że przemysł i handel znów 
się ożywią i że wszystkie władze pozostaną na swćm 
miejscu.

Domagam się dla utrzymania armii, jedynie prze- 
wyżki zapasów, których ludność francuska nić spo- 
trzebuje. H •,

Spokojna ludność, a mianowicie miasta Nancy, mo- j 
że liczyć na jak największe oszczędzanie. i

Naczelny dowódzca III armii,
Fryderyk Wilhelm,

następca tronu).
W skutek tćj proklamacyi pruska poczta połowa 

trzecićj armii zarzuconą była wczoraj (1£) listami mie­
szkańców Nancy. Większa z nich część była- adreso­
waną do placów francuskich, położonych na tyłach na­
szych wojsk. Listy oddano niezapieczętowane, odczyty­
wał je jeden z oficerów naczelnego dowództwa, i, jeżeli 
treść ich było niepodejrzaną, zapieczętowano je pruską 
pieczęcią wojskową i odsyłano podług adrssu. Do wiel- 
kićj korzyści świata handlowego przyczynia się nadzwy­
czajna szybkość, z jaką ze strony pruskićj się starano 
naprawić znowu koleje żelazne, do Alztcyi i Niemiec 
prowadzące, a które armia francuska przy ucieczce swój 
z pod Weissenburga i z pod Woerth popsuła. Skore 
roboty naszych telegrafów potowych i żelaznych kolei 
potowych pozyskują i w tćj wojnie powszechne uznanie. 
Jednę z głównych linii wschodnićj sieci kolei żelaznych 
Francyi, linią przez Luneville, Bischweiler, Hagenau, 
oddano już do użytku. Dnia 19 przybyły pierwsze po­
ciągi do Luneville i przestrzeń do Nancy w kilku dniach 
ukończoną zostanie, pomimo wszelkich spustoszeń, jakie 
Francuzi właśnie tu poczynili.

Dnia 20 przyszły do skutku odwiedzimy księcia na­
stępcy tronu u JKMości. JKWysokość udał się z rana 
o 6 godzinie, w towarzystwie jenerała-porucznika Blu- 
menthala i kilku innych panów ze sztabu do Pont-a- 
Mousson i powrócił około godziny 10 do głównćj kwa­
tery III armii, która tymczasem przeniósł«, się z Nancy 
do Vaucoulenrs.

Ponieważ prosta droga, która na Toul prowadzi, 
nie mogła być użytą, z powodu że forteca znajduje się je­
szcze w ręku nieprzyjaciela, przeto kolumna wozów głó­
wnćj kwatery zmuszoną była obrać jeszcze raz tak da­
leką drogę przez Colombey, chcąc się dostać na miej­
sce przeznaczenia. Była to największa przestrzeń, jaką 
dotąd główna kwatera w jednym dniu przebyła: marsz 
prawie 8 milowy, który wymagał czasu od 6 godziny 
z rana do 9 wieczorem. Od miejsca, w którćm pociągi 
głównćj kwatery przez Mozelę przeszły, w bliskości 
Bainville, mozolnie się przedostawały przez wozy amu­
nicyjne i prowiantowe. Jak daleko oko sięgnąć może 
z pagórkowatego terenu lotąryngskićj wyżyny, która za­
raz za Nancy się wznosi, po wszystkich różnorodnie 
rozgałęzionych traktach głównych i drogach pobocznych 
departamentu de la Meurthe widać w dwóch, często w 3 
szeregach ciągnące niemieckie kolumny. Mają one prze­
znaczenie postępowania za wojskami szybko ku zacho­
dowi zmierzającemi. Im bliżój miejsca, w którćm się 
obecnie główna kwatera znajduje, tćm liczniejsze 6ą bi­
waki. Vaucouleurs samo, małe miasteczko, liczące nieco 
więcćj niż 2000 mieszkańców, nie zasługuje pod żadnym 
względem na sławne nazwisko, jakie mu stworzyło wspo­
mnienie w Schillera „„Jungfrau von Orleans,““ ani 
przez architektoniczne oznaczenia się, ani przez roman­
tyczne wrażenia innego gatunku. Miasto to leży u stóp 
małego wzgórza łącznego, przy którćm ostatnie domy są 
zbudowane. Ulice atoli są wysokie i brudne, zewnętrzna 
strona mało pokazuje wygody i dobrobytu. Jednym z 
wspanialszych budynków jest dom proboszcza, w którym 
książę następca tronu się rozkwaterował. Lokale je­
dnakże nawet dla prostych potrzeb obozu potowego tak 
mało są wystarczające, że kuchnią trzeba było urządzić 
na podwórzu. Mieszkańcy twierdzą, że, z wyjątkiem 
czterech oficerów, nie widzieli przez cały przeciąg 
trwania wojny ani jednego francuskiego żołnierza. 
Jest to nowym dowodem pospiechu, z jakim korpusy 
francuskie miały być ściągane pod Metz i Toul, że cały 
prawie, 7 mil długi trakt pomiędzy Toul a Colombey 
przez Vaucouleurs, pomimo że w dwóch miejscach prze­
chodzi przez Maas, nie został uwzględniony. Wpraw­
dzie nakazał prefekt departamentu z wyższego rozkazu 
zburzyć most na Maas, lecz mieszkańcy wystąpili ż ener- 
gicznemi protestacyami. Nie bez przyczyny, gdyż stan 
wody w Maas, przynajmnićj w tćj części jćj biegu, tak 
jest niskim, że żadne wojsko, złożone z żołnierzy, a naj- 
mnićj niemieckie, wzdrygałoby Bię przejść w bród tę 
rzekę.“

PRUSY.
* Berlin, 27 sierpnia. Tak Najjaśniejsza Pani jak 

i Ich Kr. Wysokoście księżna następczyni tronu i księ­
żna Fryderykowa Karólowa zwiedzają codziennie laza­
rety w Berlinie. — Księżna następczyni tronu wyjechać 
ma z swemi dziećmi w przyszły poniedziałek na pewien 
czas do Hamburga.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
o godzinie 2 z południa pod przewodnictwem ministra 
hrabiego Itzenplitza na naradę.

Telegrafują z Pont-a-Mousson, że pewna liczba po­
mniejszych stacyi telegraficznych w Niemczech tymcza­
sowo zniesionych zostanie, ponieważ w polu w zdoby­
tych częściach Francji potrzebują około 100 urzędni­
ków telegraficznych. Jak się samo przez się rozu­
mie, stacje te po ukończeniu wojny na nowo otwarte 
zostaną.

Kreuz Ztg przepełniona jest żałobnemi doniesie­
niami poległych wojskowych na poln bitwy lub umar­
łych w skutek ran tamże odebranych. W najśwież­
szym numerze wymienieni są pomiędzy innymi: majoro­
wie Sellin i Rechtern z 24 pułku piechoty, polegli pod 
Vionville; major baron Verschner z 8 pułku piechoty 
pod Gorce; dowódzca pułku fizylierów gwardyi pułko­
wnik Erckert pod St. Marie-avx-Chenes; major i do­
wódzca batalionu strzelców Hugo Fabeck w bitwie dnia

18 bm.; Fryderyk hrabia Schwerin, oficer rezerwowy 
w 2 pułku piechoty gwardyi, syn pozasłużbowego mi­
nistra stanu hrabiego Schwerina, umarł wskutek rany 
w brzuch, otrzymanćj w dniu 18 bm.; podpułkownik 
Holleben z 3 pułku gwardyi umarł wskutek ran otrzy­
manych pod Gravelotte. — Z 4 pułku piechoty gwar­
dyi rannymi zostali następujący oficerowie: podpułko­
wnik Wolffradt, kapitanowie Scholten, Krosigk, Briesen, 
baron Esebeck, Kunowski, Lyons i Garlowitz, podporu­
cznicy Wolffradt, Westernhagen i Dewitz. — Z pułku 
24 zginęło w bitwie pod Vionville 14 oficerów.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 25 sierp. Paryzka Liberté zarzucała tych 

dni Austryi, żetakowaj est winą nieszczęścia Francyi. W obec 
tego miał książę Latour d’ Auvergne wedle nadesłanych 
tu wiadomości prywatnych zdać oświadczenie, że Austrya 
nigdy nie dała przyrzeczenia, iż stać będzie po stronie 
Francyi, że z góry zajęła stanowisko neutralne i innego 
zająć nie mogła; że zaś, jeżeli ks. Gramont zaręczał, 
iż Austrya pośle 300,000 żołnierzy nad granicę, zapo­
wiedź żadnćj nie miała podstawy. Nie posunięto się 
bowiem podobno wedle zaręczenia jednego z tutejszych 
korespondentów augsburgskéj Allgemeine Ztg. po za 
wymianę ustną zdań, która jednak miała na celu jedy­
nie zakonstatowanie wspólnego życzenia, aby wojna 
skończyła się jak najprędzćj.

Wedle innego tutejszego korespondenta tegoż dzien­
nika nie tylko nie przystąpiła Austrya do ligi państw 
neutralnych, lecz nawet do nićj nie przystąpi. Nie 
przeto zachwianym został zamiar jćj pozostania neu­
tralną aż do ostatnich krańców możebności; lecz będąc 
politycznie i jeograficznie tak położoną, jak żadne inne 
państwo europejskie, musi zostać swobodną zupełnie co 
do postanowień swoich, by w danym razie wagą swego 
wpływu stanąć tam, gdzie najskutecznićj wystąpić bę­
dzie mogła w interesie europejskićj równowagi, który 
i jćj własnym jest interesem. Zresztą zachowuje rząd 
tutejszy absolutne w tćj mierze milczenie, czekając pra­
wdopodobnie, aż mu delegacye nie długo zebrać się 
mające, podadzą sposobność wyjaśnienia i usprawiedli­
wienia swćj polityki.

Z członków gabinetu opuścili pp. Stremayr, Tscha- 
buscłmigg, Petrino i Depretis Wiedeń, by zająć krzesła 
swe poselskie w sejmach krajowych resp. Styryi, Ka- 
ryntyi, Bukowiny, Gorycyi i Gradiski. Hr. Potocki od­
roczył odjazd swój do Lwowa a kanclerz państwa hr. 
Beust zaledwie pewnie tam dotąd będzie się mógł udać. 
Minister skarbu p. Hohgethan i minister spraw we­
wnętrznych, hr. Taaffe nie należą do żadnego sejmu 
krajowego.

P. dr. Rieger i hr. Clam Martinitz, bawiący tu, nie 
mieli dotychczas konferencyi żadnćj ani z hr. Potockim, 
ani hr. Taaffe, dla czego wieści o układach ugodnych 
nie mają żadnćj podstawy. Ministrowie ci nie zostali 
nawet podobno zawiadomieni urzędownie o ich byt­
ności.

Tutejsza prasa zarzuca austryackiemu pełnomocni­
kowi w Berlinie, że zamiast znajdować się na teatrze 
wojny, gdzie właściwe jego miejsce, bawi w tutejszćj 
stolicy. Dla zbicia zarzutu tego wystarczy prosta wzmian­
ka, że pełnomocnik na wniosek swój o pozwolenie przy­
łączenia się do pruskićj kwatery głównćj odmowną o- 
trzymał odpowiedź.

Tych dni mają tu przybyć nowy poseł rosyjski p. 
Nowikow z Petersburga i nowy również pełnomocnik 
francuski hr. Mosbourg.

FRANCYA.
* Ciągle ta sama niepewność i niewiadomość co 

do poruszeń armii, tłómacząca się zresztą dość natural­
nie zakazem ministra spraw wewnętrznych, wydanym 
do dzienników, aby dla dobra kraju i w interesie po. 
wodzeń armii wstrzymywały się od wszystkich pod tym 
względem doniesień. Tyle tylko pewna, że dnia 21 
sierpnia znajdował się już marszałek Mac-Mahon z 120,000 
ludzi w Reims, & coraz prawdopodobniejsza, że pochód 
jego, pozostawiając stolicę chwilowo własnćj obronie, 
ma na celu połączenie z armią marszałka Bazaine’a 
pod Metz. Kwestya przewozu rannych pruskich z pod 
Metz przez neutralną Belgią i Luksemburg nabiera co­
raz większego znaczenia. Prusacy zażądali od rządu 
obu krajów pozwolenia transportu swych rannych. Bel­
gia przyzwoliła pod warunkiem, jeśli się na to zgodzi 
Francya. Francya odmówiła żądanego przyzwolenia, 
oświadczając, że Prusakom zależy przy tćj sposobności 
nie tyle na wygodzie rannych, iłe raczćj na żywności 
i amunicyi, którąby sobie pod tym pozorem sprowadzić 
mogli. Mimo to, odbyły się już transporty rannych 
przez terytoryum belgijskie i luksemburgskie, jako 
i krwawe spotkania między żołnierzami pruskimi a żoł­
nierzami belgijskimi, strzegącymi granicy.

Z powodu zajść tych przewiduje Indépendance 
Belge zawikłania dyplomatyczne i prawdopodobną in- 
terwencyą gabinetów, które podpisały akt, zaręczający 
neutralizacyą Belgii i Luksemburga. O świetnym rezul­
tacie pożyczki 750 milionów iranków wiadomo już czy­
telnikom naszym. Sam dom Rothschildów podpisał 100 
milionów franków. Dekret ciała prawodawczego powo­
łuje pod broń wszystkich dawnych oficerów i podofice­
rów do 60, wszystkich dawnych jenerałów do 70 lat 
wieku. Wiadomości, dochodzące do gazet paryskich 
z kraju zajętego przez wojska nieprzyjacielskie, są je­
dnostajne i smutne: liczne egzekucye śmierci wykony­
wane na opornćj ludności, ogromne kontrybucye w pie- 
niędzach i żywności, — otóż stała, żałobna zwrotka 
wszystkich tych doniesień. Cesarz w Courcelles pod 
Reims pokazuje się mało ludności i wojsku, tćm więcćj 
syn jego. Ludność wiejska ma według doniesień In­
dépendance Belge być dynasty! Bonapartów o wielu 
przychylniejszą, |niż miejska inteligencya, a gdzie nie­
gdzie tworzą się bandy wołające Vive l’Empereur, 
â bas les rougesl jak gdyby „czerwoni,“ a nie 
bezmyślny despotyzm cesarski byli winni obecnym kło­
potom i upokorzeniu Francyi ! Dzienniki francuskie 
zawierają w tych dniach następny list hrabiego Pa­
ryża, ¡pisany do jednego z przyjaciół we Fran­
cyi: „Ileż to’ wypadków od trzynastu dnil Jakież 
ciosy dla wszystkich serc francuskich I Pojmiesz, co 
cierpimy w obec tćj klęski narodowćj, którćj, ku zwię­

kszeniu naszych udręczeń, jesteśmy skazani być bez 
czynnymi widzami 1 Odmowa dana żądaniu mych stry­
jów i mego brata jest pod tym względem okrutnym cio­
sem. Odmowa ta przeszkodziła mi wystósować list po­
dobny ich odezwie. Cóż powiedzieć, że Prusacy obie­
gną może Paryż a że na tych fortyfikacjach, ostatnićj 
obronie Francyi, wzniesionćj przed 30 laty przez króla 
Ludwika Filipa i księcia Orleanu, nie będzie ani je­
dnego Orleanu w szeregach obrońców ojczyzny! A co 
może najboleśniejszego, to że w naszćm żądaniu bezin- 
teresownćm, nie będą może upatrywać nic innego, jak 
tylko rachuby niespokojnćj ambicyi. Lecz nie myśhny 
o tćm, myślmy raczćj tylko o tćj wspaniałćj armii ;od- 
trzymującćj honor Francyi i o tych wszystkich nowych 
naczelnikach, którzy pod Paryżem ochronią nasz kraj 
od ostatniego upokorzenia. Twój Ludwik Filip Or­
léans.“ Indépendance Belge, naganiając Orlea­
nom zbytek skrupulatności, dodaje do tego listu nastę­
pną, słuszną bardzo uwagę: ,,Cóżby się np. było stało, 
gdyby jeden z książąt orleańskich lub wszyscy razem 
byli się stawili w obozie Bazaine’a i powiedzieli: Roz­
strzelaj nas lub postaw nas w awangardzie 1 Poprzesta- 
jemy tylko na wskazaniu tćj jednćj hipotezy’.“

Telegramy.
Bruksela, 27 sierpnia. Z Paryża donoszą, że na 

tajnćm posiedzeniu ciała prawodawczego hr. Palikao 
wzbraniał się dać objaśnienia co do położenia armii 
i powiedział, iż Prusacy rozszerzają się po kraju, aby 
wzniecać wiarę, że zajmują większą przestrzeń niż 
w rzeczywistości. Estancelin mocno zaczepił członków 
prawicy, która schlebiała krajowi pewnością powodzenia; 
150 członków opuszcza sesyą, która trwa dalćj, ale po 
niejakim czasie wracają. Na wczorajszćm jawnćm po­
siedzeniu wszczął się ogromny hałas gdy Ordinaire zażą­
dał, aby „Monsieur Bonaparte“ zwrócił szkodę krajowi. 
Wczorajsze posiedzenie tajne również burzliwe było, 
gdyż mówiono, że doniesienia ministrów świadczą, iż 
więcćj dbają o dynastyą niż naród. Trochu nie był 
wpuszczony na sesyą. Palikao jest jedyną głową 
rządu.

Praga, 26 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu nie­
mieckiego klubu ukazali się Rieger, Bielsky, Klaudy 
jako deputowani klubu czeskiego. Rieger powitał nie­
mieckich reprezentantów Czech i podał rękę do poje­
dnania Bię. Było to niemożebnćm dotąd, bo Czesi są 
uciśnieni; gdy w Europie gotują się wielkie wypadki, 
Niemcy i Czesi w Czechach są podzieleni w kwestyach, 
których większości załatwić nie mogą. Pragniemy próby 
załatwienia kwestyi; po za sejmem niech zbierze się 
misya, obejmująca po 5 członków z obu stronnicw, która 
niech stara się rozwiązać prawnopolityczne i narodowe 
kwestye sporne. O godzinie 11 wieczorem wysiał klub 
niemiecki deputacyą do klubu czeskiego, wyrażając skłon­
ność do wyboru komisyi i wypowiadając podziękowanie 
za inicjatywę do pojednania.

Bruksela, 27 sierpnia. Indépendance donosi 
z Paryża: Wczoraj w nocy znowu przedsięwzięto 1500 
aresztowań wielu republikanów, socyalistów i dziennikarzy 
skazanych dawnićj na więzienie. Przypisują Napoleo­
nowi zamiar utwierdzić Bourges (w departamencie Cher), 
aby się tam dotąd ewentualnie cofnąć z rządem i woj­
skiem. Wczoraj odrzucony wniosek Kellera, że izba 
tylko w stolicy może obradować, zdaje się z tćm być 
w związku.

Londyn, 27 sierpnia. Times gani stanowczo po­
stawę francuskiego rządu i prasy, które lud utrzymują 
w ciągłĆm złudzeniu co do rzeczywistego położenia kraju.

Wiedeń, 26 sierpnia. Zapowiedziane na jutro za­
gajenie czeskiego sejmu odroczono do 3Q bm. Jak mó­
wią, istnieje nadzieja porozumienia, na mocy którego 
Czesi nie odmówią obesłania rejcbsratu.

Poct-à-Monsson, 22 sierpnia. Francuzi sami po­
dają stratę swą w rannych w bitwie pod Gravelotte na 
15,000 ludżi, do tego doliczyć jeszcze należy 5000 
poległych, prócz tego przyprowadzono tu dotąd 3000 
jeńców z owćj bitwy, tak że całkowita strata Francu­
zów wynosi najmnićj 23,000 ludzi.

Bar le Duc, 25 sierpnia. W Metz leży, nie licząc 
w to sąsiednich wsi, podług podania Francuzów 15,000, 
podług naszego obliczenia 20,000 rannych Francuzów, 
pomiędzy którymi panują epidemie.

Bar le Duc, 26 sierpnia. (Urzędowy telegram.) 
Mała forteca Vitry poddała się wczoraj z rana dnia 25 
sierpnia. Znaleziono 16 armat. Dwa bataliony gwar­
dyi ruchomćj, które się zabłąkały, rozproszyła nasza 
jazda. 17 oficerów 850 żołnierzy dostało się w nie­
wolę. Strata z tćj strony: Major Friesen ciężko ranny, 
3 żołnierzy rannych. v. Podbielsky.

Bruksela, 27 sierpnia. Indépendance belge 
oświadcza, iż fałszem jest, jakoby w okręgu Montmćdy 
miał się znajdować liczny francuski korpus, przynaj­
mnićj aż do czwartku rana tam go nie było. Prusacy 
kolćj ardeńską zburzyli aż pod Carignan ; pod Lunguyon 
Francuzi kolćj podminowali.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 23 sierpnia. Wiadomo jui, ia pomiędzy 
Metz a Thionville h i rauje rząd pruski 20 »kombinowanych 
pntftów landwery. tutki te zostawać będą pod dowództwem je- 
nerai-poruczników Lu tunera i Tresckowa i składać się z 72 ba­
talionów landwery. W skład owśj newój formacyi wchodzić bę­
dzie i landwera z D" zego Księstwa. I tak 1 batalion (poznań­
ski) 18 pułku landy, należeć będzie — jak donosi Ostdeut­
sche Ztg — do sk mbinowanego zachodnio-prnskiego pułku 
landwery, 2 batalion Szamotulski) do skombinowanego poznań­
skiego pułku landw y. Zresztą z Księstwa powołano już pod 
chorągwie landwerz :ów z wszystkich lat. I tak piszą z Gro­
dziska do Posener ż- tg: „Z powiatu bukowskiego powołano pod 
chorągwie przeszło 3000 rezerwistów i landwerzystów a feldwe- 
blowie okręgowi nie mają, prócz chorych, jui żadnego Wojsko­
wego w swych listach.“

— * * Budownicza komisya miejska zrewidowała onegdaj 
most Chwallftzewshl, przy czem uznała, że wybudowanie no­
wego mostu stało się konieczną potrzebą.

9SSS«ę-i3®a
Nakładem I adonkuni Ludwika Mers bach» w
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-as'iq 3oe »t*M .xaraHÍod »idmiraeia aafagfio dozgaitesa 
/■(’dm : qow as aiaawoqgtsoq eraaaaaas
«ia raáidtií f ,a3gi»íra t&íild mi .iraeofíaaiaias iwob 
-id «a 9ss(»ia23ií rabí ^yrbtaas niai.swií aaw&fg einosdo 
oo'íiij 93jísed *tt>áx3ataaira eíam ,ob¡s-, «waÍHoaoaY .Waw 
mxabfiS &eq ayigriaes aia ,rabaftr ■ ¿tasín 0002 Sis téajiw 
•oqaw ofxsmwta era »idíq .odaiwssí? oewai« aa raabgigsw 
ina :í‘^as- í iO a¡’7 íiatígaai,,,, «milidotí w ataaiam 
-aaaoi xexiq iaa ,«ia eiaeseaaso easaiaoídeíidoia sasiq 
qbfg « x^i et ■-’■¡aailíi .uxarítag ogeihn siasxaiw ass.-rt 
#3 vra&b eiatriao ateitetd piq .ogensagf asiógsw ogafaiit 
«dntgqwax ,apbaid i eidoexw $g dota 93ÜU .»nawobnds 
s mx^bet .udydoidob i xbogx* aiesadoq ofara saoita 
rapótrJ w .ssgssodoiq raob tasj, wbdaxbád riejssíaiaaqaw 
-ai aíedoj .fawoiatawdsoi «¿8 eaoit aoqjtgaa «Sfígd 
det «sswvbqÍBsodo dssiioq rioyisoiq alfe tswsa aSdaab 
3isbfsic of/d a-laiit fiadáui ex .ajqqasaSatax* oiaor 
raaidtjqxw, s ,aS .«xbiaiwi 'jadsdsaaiM .«noirboq ar? 
Sfiaasiq xisa «««q iÍ9ixbiw aia ,*619380 doeiain 
.axiaiftioí Qgatel8B3aaiI ogeabei ía« vatow aicawit 
Xanqiod raiiai. s odeeiqaoq raebowob rax’00 ®t t#et 
XÍ«3 sí ,í«o; i xteM boq aaagfiáé 5(d xí*t& oidanaBsii 
XadmoíoO a ítwT pbjiraoq iímt igoib lira ? .aiwaiq 
-axiq !ío438í,9iai debwfc » es cauraoq »ainelaosnaY sssiq 
-waiq'iY .{aoiubgígxwu falsos aia ,safiM xasiq isboáa 
a&adsbi ogewlx» * «taaraatiaqab iíeteiq fsiÉdaa e;sb 
-ieae S iiiqftsxw xsbadsaeira S39Í ,aaaML aa tsoaa 2xsi«dc 
asta Sxby ¿(axsoxsiq sad wí .i(nnro«Jí-et.nq iaiaeasrg 

.ogerd ÍH isáji» (el w iMaa’i.aaxaiq ,s«aM « xfc®* 
-[aa a ¿(sisrafoS s eaotois ,OJÍ«tow «aba« ai ,ía¡áaia tast 
et bbid w Mipríq «ia xdofrypbw «sidsaitoaia [braca 

-------- -------------------------------------------------- ------- /'

f soíftn aaiasad «áfaseiam dsaicafaisb ¿o-p «-u..
.atiteaiq xntteted r »¡jtepí -. ¡jj 

-fiabaei dał 0g aSpa« s aiaeteaiac! i - hi 
.pioioaSoitso bawomixSiq fdíeiw s 9( piix:«. 
sida&sbriw sido i agíatf .qbbal pdsayi-ao! 
.imaaisíq imonsaassi« $«( ps 9«r obisoobi.-y 

.oisbfoś fa mips an ¿fobagbo o¡ 
úmsid .xméiíaiamto ríe i, ,raaigbíst ifiteti 

-sitgKwa* waiqa istsiaitó ai ríate *2 , ś y 1.
-ote w eefteqe) 1. -. a- .¡ -

-adu ad¿foi3xí(,xxiqein absal : vn(,ow’ «itast 
-inq w&aafü Lfiísbbo pduA urg -tei.A boq J- 
-ieq3 w (baxaleí íofed osyiowb aa fęsiebb 
-am ob f$ogiatw ízixb&o jeoi x^ láxete , 
aairtí .ibqo íiwata ate-im awóboia i «vina?/i:

.eaoíW xM*8 ybs4 i ivieiyiia -prarafe;

emití .aii;g 
ieloi doxaaa^ 
.eiaansn erafi 
dnycsaleS 
eoaaegafi ,11 
•oq asewwiqi 
deaiab aiiii

s)cqi3Í8 >2 .viaaáin«A
. «iq aííió BÍflsaboiaoq inOiqaí 

iiflisa üfQ9¡»olo-.{ ob 00 si fíufeatdo ;»b «is faioaidsw 
’. <d« .;.¡(í-;a i;i< í;,’< i-,í-mk XV’ pegm" ił b'/’.-oq ¡ 
gW'fl : b.9Slt?9Siq .JtKitejtW .0(CmiSS »1 ,$’11¡¡W MSüiílSW 

; fi(jdfe>sx óaoqm' atfepaataii .iabctaiwęsossi w 
«Kf fiotev.w3.¡ ¡wq¿iíií1 afBtdudsa ciótd ¿piwsiq 
tóUÓ BW^,-£lótif ,fp9¿ BSDŚatiąO-WÓüíiJOÍSÍ) 081 

agirte-"tJW *•’- .$y»4iw 9Í8BSÜ ffiłz-pia

!'*" ,7 J y-.!';?s?tib6iws (¡í’aofct 1B8¿jtiúí/ - V.dfi ,ix¡ 
awtbnud ieiaw&i sajat siaesbeisoq. esgpiosoiY

ti ,j»s'.b«:w¿ wóiteteim s: su&íaob ai ,oaorwbm ípg 
í’fd eítr lyfsoiT .íteiaa ira fvisen/b o jsi/db (&>«iw

..•«O ti .f.íouob ■
OBif'U'i id C29S0í'8bc 
Wfl

»bahttó! 
Íüífk-X; 
fj’l ‘ÍS 
~o¡i arte

Jfwoíg ¡pavbsi. Psi ofteuYÍ .fp»-; na tooissseqr 
•ifbfu

-mb araesbafeon raosfitaigisb sX .aioqiaig 92 .¿gill 
: ybsetei .yriatedí ,-iegsiíí «ja jíbsbjJo cdald ¿gaiifo&im

wón lepiH .ogeidassa odcid iflewoJuqsb odej, 
-&teq oh «d«i teboq t ceesO wbtaelasseiqa» dsidaefm 

.^«■teesO <:■ bftoh tebadePrateinot ołęfl .«is eiasab 
-thkteqxw aidiaiw «te fiateg eiqouiÜ więbg; .'iaabbiofi 
»ritr./iaawd w iaehi’i. vq ¿ .simsU w IgasO i pmviX 
/dviq xiu^ijigfiiA .^gpni sta diwíÉÍas bboseágiw fhpóíil 

.. nds dWa íflasmoa łh oq -jięisswjJ aifliñwJjdEas
>-ióJ.rf (Waieaoiíaudos wóduofso 6 <xj aa^uiíniodo .sęKtm 
owoboica i Oi!soęjtiioq<łówaiq bes^iwoi $¡? ansia daoia 
cfíííá ¡f«r msSOBSBÍW ií JíiíauúS Ü .'iíi'íOCa 
-sKsísí?*'!} bíbi'^w fOjjsiisaśa arfuíá c»b sf {sa)aqob ffeiajaía 
íiiKBWoií^ísboq’’ "'»#t8&«iwoqxw i íy&imoi uivdyw ef» bino

.ciiiBíiboicq ob swyíéyaiui bs
Aormb íDflfihngqMsit l .KÍnqia: - T2.^al8?Sjn8

oijiswjiabásni-i/v/otts jaoq tf tss'sosaW ¡aivn/I s
ęn.siiiiHMsIj-i witJaiteyaoa .Víóncsüíd.nqáj alar# ffiswofeaw 
■fc&Í0íp.¡'¿ ¿:i¡r:if;7í.;q .ainai.'jíw «ffífay/ia,'; 
a.'nri/ ¡;. s¿-,b .v) sai', ■•''! UxLi-};?/!;; i/sin-fis >vj .:
-row i x 3®óhx> omieníflswo hjitob- mat gh vds;
bcSsí •■', ,<’í95b}j .febiow vsíeansifco ynossW '".snsiía 
■¡{d (ífí>! x gj?. eíabs ., 5f,woÉsido s?;om pilota w oálvt

.násfiwx w
a.vq.oxovvw’ta ínw aerar! .Birapsii T2 ,n$raoj 
grrarfet» bul eiótíí ,vebtc[ i ubpst o^Meuonsó gwsta

!oij egetarwysaesi t>b oe'BHiosbrríx íTJÍtfíjjsh) w
PX'Oiij! &í o¡¡ íáxbráwoqiiS .simpa : Dir-,a339i’?/

■ ora dal .md i)& ob ondsooíbo «ratea oęjeriaósa eiaeysg 
stgeiót! yeora en (£Ífieitanxo'ioq «teísta« ejSMfliei qriw

• ; ’ .tftísoíe ;p mraibo era ia«E)
-oq ioraa isaíiMil .Braqieia 82 .BOaíBoS-á Ja«8 

erfólevsrO boy eíwtíd w ííeyattái w Jwa. glaxta ^[ab
<X>0! peífra exe's-ei apeifo;? "«iqst ob jíbirí üOOtSÍ 
■OOi'í «t oaosiuwi.nąpp opt xebtq , rfesffgebq 
-a.rafii1? mesa «tíweiLse es det ,p<íid [ewt* s wteaet

.. .tsbiri 000,82 ibrnmyta rgo«ęw w&s 
e#séií ata ',pel steíA ff jüaqpeis dS¿ /rad «i jé8

■ ,000,31 .wbstraiHn'3 airraboq guiboęf .iaw (hiiíbshqsa ot w 
/ffosnaiiBil elavaaai 000.02 «ineseildo ogesacb «níboq

.■<ÍOT9biqe goros-q irayís'it)! vsbgiraoq 
f.ass-tseíei ęwo&gsiU) .sirapeia 92 t:¡ntí oí ?«8 
52 arab Sfíí.r s iflTOxev/ gia eisbboq yitíY ar,eticl sfalí 
•Tswg yawÍBtsd wbí .ísrais 9f oaeiseíapS .Bínqieia 
sxasu síp>,OTqsoi ,xí6)ijsídr,x §¡a .oióbl qéraortern iyb 
-eia v/ §13 oístaob ysieinioS 033 wónaíto Vi .stis’at

uilśgto íiegerí! -lü'tfW ¡viioita (bt s st/.-Oó .glow
.'z.’lsíeidbo'I .v .ri'j'/aasi ęsieirrioS 8 

eyíesi 9í»RRb«eqébaI .eniqieia TS rsbaÉ«l8 
yh'i.atfloM ó§§idq w yrfwí«( .taeí raex- ía! Si .aseUiwśb, 

'-¡¡Bíí/siq ; ,irq-;o¿ blgíseíraii yns irl ■ .¡wobisas gra farra 
\'ííí-í¡ il .(if'/d era o>¡ sris! sf!«T. njJtraWse ob Sa t'é,í¡íl 
iiopgaihi boq ItííuigieP.) boq Sa ilpieex idled

, .ifsiwoniinboq $ÍGá isuoaeii

.AYOMAK'Í

smiBHbsai

JKESOOTÍH I aWOOgbaXM XOéOMOflAIW

!fxbjiiíioq «5 .i»(, oru. bíi V -Hlaqisif ' :ń«si»«"ł •
¿«tBBVOBidffiBla «S iMtmj fc>si s¡,sii' ■ í eHrVnoijfT H x3eM 
-e»¡, c’')«íiíj.’írob bo!{ pbjd isw&iaos si ¡ifu; .ęiewbsrfti wésíBq 
• ÍS<f V . :: »(8 OeftBiit t «WoMm'otT I fclBOl: H vroi.il ¡'•WTOq'UlTMl 
-já ítui .łb-ł ¡/■■jnnet pwon {.iwo h«l48 ^»wbałsł woaoilai 
-,víu‘«p bS1! • ■■: i jUs í .ai<i,»í»H eg ¡ a s jmwbiMl i ei-..r
-Jisefc i¡) itWiob i»!. - elxbjd .sViUa ;; /zbaai atffoq 81 (ii» 
ojííbí; ogí’b'gp/q-aíiiboi'ffcx. ojpnttwoniífi« i; ob — síS sdos 
-br.oso;« og jíiawoaidfflóia ob (tXaioloiaax. itoilMjsd £ ,xi»'wí>ul 
boa Sfui OBBÍowoq gwüsjteX s jDrsseS irboBl üÜísj egeiMe 
•oiO .s ,e.»¡<[ X«í X v.. .i-í.e r(S8W -t wó si»wbn«f Síwgjs oda 
boq oiwOoWcq osoüsftroáad iíííwo« S„ :sí,; .tkijobo*1 ob «sMafa 
■ « ví< J?vsiswbasl i wóJbj»moi <rt>S oiseosiq obrgfioifi
-oá«>.o*ff 039aŁei tií[ .rfspodo H3óiíj (jyttn ia iwoy .i^o stweld

‘ .í¡3i)¿! dayw* w «§<>F
i.sŁjeip-s xiawobiwois eáa'spiffl «syeitaoi exainvob'trQ * —
■oa st; SiWoLudyw. oS ,aUnxo inij) ynj ,ÍMawsxel{*»ÍO tíüffl

.^dsstlóq jsasooiaoit gií uíaíe ui?oni 0391»

03 bSomofceiwsra i ebiiw.eqeia araaa at ehgiO • 
-iamJan Sfeob ¿.tssais «is aafsaambft ,iiuna beaatnoq ob 
rayaabyw jdopsitjnwaw -wsiqa . aitginira ra-esadas eia 
•toq oteaietm ft i «‘ymr aidob ałb ęda ywódtoneisb ob 
rayt boq ¿iaidteys-jw »0 gra x$W<®xaiisw iiraia aesbow 
14 aiob es araweq oXiyt elfT .deissiaob raabgi^sw 
000.021 s uc-ii.0’ .sa i;- ? stq_ «raSawobiansajhaqiaia
Ledtoq eś fai3i,eiiJd.>3ii)t:!i)bwk’q saioo a .graiefl v’iabof 
piaoido tbaaatw owofiwda «»dote aftaiwatrasoq fog:^ 
a'afliasaH siffassiara $traie s eiflssaffoq uleo an ara 
boq x daidanq deyaaai «sowesiq. aviaawS .steld boq 
-03 aieiifaa giadmaasfaJ i figi sfl'pulaitaaa Sasiq.staM 
abjisi bo ilsbfSss pa .ail .aiaesoaas ogesarfęiw sal 
-IeS .ibxaaai rbyw? ufioqaasit aiueiowsoq wb(.aui ado 
isboga ot bo gia iitot »(uaidaHiaw boq aliiowsXM *’9 
,«iaeiow«piq ogaiiabjiS afiwórabo ayouail .apoBil 
iatoadoaeqe ¡¿t piq jSalss moiaaai*! 9S .sfpnbiiwżo 
ieboswyS: aa |4xoai aii ,napasł aisbogęw aa eiyt aio 
bisbswoiqa ranosoq myt boq aidoa xdaiiitd jpioaraa i 
doyaoai xtiaqarisit S«t jia x^tdbo ,ol orali/ .¡Igora 
od«i , oUagiodraesilai i aUaygbd tauyioJyie! jaxiq 
-foi a mni iaiq irazsieiflfoS ęsbgim aiaaitoqg awawid i

/piaap irav3^ivile Jraidetigied imasiaifl 
93flab«eqbbfli epbiwesiq doęt flbo#oq X 
-ni jpndoboqobwaiq i oassxiaweiqxb aiasMiitas agiaH 
X3ii.ax..«ias ,td« yiidqboq eibtd ,wbieuidag 
-{«Ol irtx«taiwżi O /gindmaaduJ i iigieli- «ęiasilaitrrea 
-XS3 S«i omobaiw wbdaail wbaoifira OS? tdsbxSoq aisst 
001 fasiqboq wbbiidsedtoH niob ra«8 .mysana moiraiet

. '..'.'i. i! . <0 :0 /< • ■»■' i
-eodoboq i wOieeito dop«b doiiiiexss'* doid boq apl 
tai O? ob wófsiaaei doxawab dsuitax*®* t09 ob wór 
doidaxiaq iesag ob aojisboffoob .bńcmobaiW ..«doi» 
-at fa /Jidaierasixnqefd ¿J?tow s <nq ogetgies «jaid 1 
-ęaodęw istairaS apudesp eosaii realnrag i aaystsoab 
-9iq w .epraiyilBod oaraoigo «baonbid $“*0.30 saaw 
adtoiws sadofaS ,efsła Solo — fiośonwyś i daasbjbi 
boq aaiiaaiBoO w sisseO .¿teiaeiaob daęt dsidtaxsa« 
pogiw/m&l ,«38X0» i iea^ab«i ofsm «ia etosaioq ani.- 2. 
"«I usiheiaor gufiiiw ń.fe «¿peiW .bŁrasoJ .ogai np 
oiatwo wi^xaqsuoH iętaeątb &{d agiaH aoasbueqSb 
-eia d^bg a ,spa9gdatai fldgpini Sin/ ,fx3(y.ralxd3piq 
,i«9iaqai3'i 8viY bfisiow ębaad «ia fsiowt aisbg 
eia a “.ta ;wiese,, ydpg Baj iasgooi aaf sad b 
-oli myrawdo iaoiw Uęd fiaiaaao aurpo^ob xaUxmsad 
aiiBB3aail iiicaeisfl ! iyoaai'! «iaesioioq« i aioloq 
-«3 ogeidaid tail xaq«:<aa daaiab dap w fi«i»iw«a 
•nai'i aw ibioaipiq s oganbaj, ob # xfls 
piikl iiob rmsi-pit bo wófefiąęw 'ot xeii„
03 tseeiraio'l ! dsiiaoeiiaii oieg riaiiigęsaw alb pole 
-«iws «i ,i,^ibti (iawobaian liagli ¿¿i aado w x®śqi3i3

-an ai3«iai 
seal s «te 
-«IS airasel 
-ś-saoY ofe 
-awi (éawá 
psaíí s «te

'^sbawoiq 
-ai «ia oiub,
4jg wbaow 
•ah del sai1 
-pira «b 6j 
¿á«i , boxita) 
salara : «Iji 
Xaísbog 8

,^n[0W jJTÍJ86á

.vamoiM i Jt
:asfc y i. eras a A-P» as

•taia Tl eiafe aaai s iasbar*» as« jsapiftesipi 
ob *« eesi a taisaog 3 bo ,tes.iiog /a
fibbwoą i 100T »1 mstó boq ęwtid aioq- »teat« 
.«'igśBotó s tao« ob «iabełoą oq € pP v» 
iui, eoaaooM ń taol ^aM2ftŁ fteirap siup :a* 
-«la eiwteęaiswot w ,9isośejoq w aa«i s *! e, 
,99s»ii«W ogaidrsd ogaesaod-płą ataa 
-ba a «te faraairas terasa ęwtid niob w icoj ub cpr 
iiistew 8 aiaiabog 6 .meoatiA m/asoodpią mteai 
laba i riaud aa esioO Dxs93i8Bira w as« y ¿ ic-iM 
bgtmata xd<ta ,ragiv«!3 boq esibgsw ac itesTiiim 
-es38irsexiq ,wbea|iqd dossit iwossiambo basiirsi 
lawoiaid bżolAAÓ raioaoiaba db iinii $sęwifltq w 
sdiid oq wbacaiod etóiaasgaioą x ojpiśieirał 
allbraoaeS x jbsat aasobo« .odaiwoaata ;..?s r-ei* 
siriaiuiaat^sigała 2 jaisbcg oiodo xoaY i ; s; 
«d«t w tfiaai .^wataęw SiotóSl «rs oibt i aa yrlsa 
-odjnq wbiajapid odfoq s edooidaehba« ¿«ibii 
-oq itóotólifc — ,&8&i ogaiataśit^yeii sirtemo te’-dis 
,91 aiab fobiwoą i sliiiaosefl te w a w aoa ieriH 
srsbg jfloaaeoM A tao« ob (^pba?oq x t- aiaisi 
jaisbsiwbo OS aiab ,situpssa faftyratpią )ś)| 

raisoił pq«t8a:f rpgted ieśesogp 
-aa gifted jiatawd tbawbfg ob fxdxsiq IS ató’ 
ótetóSi, S9siq ixd xa«woraixsiq i ogeiigus ■ łoił 
fiabahrbo sioąieia 22 aiad .maadeateoą otesałd 
-fna mat adud ooeaaoM a tao« w aal yuJela^ 
-oa3iaaira3q .wbwfio dajaaat adiid i wdłv: 
iiis-jpr 'icabsido besi« .daęat-rwjią dosraotl oq 
;w0to&ta(,ba crasnaai kisbafóqgw [dws te « 
-ob .iwosłiaaO uraeidaia iwodiawedte^j uaseass 
afliaafiawędęsią ,xiori3Siq i^biaw® ^diu; S 1 

• .driado alb ra{woiioqg3 li sl 
-aiq i wótaieln a«'ł xs®pte?atisf5 ladanis tó.aśi, 

.arab «tisei
ivdXJfi5 ,arabafoq s 8 siarsbog o ,8iaqiai8 62 aii ’ 
-boq carat w fistawd ifaats i plsiamoO c-b 2

- ‘teeiśiiiail al eb eai/A i

.Tana*
ds{ iaa*I asatsidáauaíí d«T .aíaqíate TI .sítoí *
•«íad i «aoit roíxwte«« flaSgíeal ab&oioaxW .i2 dil i 
-asal &iuaarsbo3 ftexbaiws swoidisa aworfpabvi^ «ai 
Mwfcxw «aort iaxMqjtasa eaijielf — .»india«''w ętai 
asiweq sa daiaisbasaoq Jfssxsiq w iraitsśsb iraawa a «ra

.sgiaáraaH ob arate
(«lérrw ■-; íteidsi oaa.te ewtsieígtrám aiwodaofx'J 
«itainira me*?aab<>w»xig te>q Mbofíq 1 8 eiaísMg b 

!■ .«báiiSíi su fwtüqrateíl ogsrasid
-oq SiJseii an-^íq si ,ao;7 ’otó á-tno« s ¿tí/'higei»! / 
-«sera'Xl «lexoraei'fí w dayasaftragslst ijaste ¡r. plebiH 
xdobs ¡h ««ksq * Sawernoq piastsos depote Hfls owoa 

4i¡b«sia (X)í oíodo fipdsxi/oq ireasií rbeisfessa daji 
-esoi «;-i sestq oraaa ««f ásC .dyfasea^gelał wód 
atiswto owes »a joic* . »iaasas )dif')q at '.pats ,eira 

: Hw ; -/ ( .fabtaos
-•iaeiaob iaeadofsS ts9[ Bioiafaqasiq $)S ineiH 
-laraa dal xwt® aioq aa d3x*cÍB(ow diylgeioq im«ia 
«S»iw&t«a W .deyaaide&e sSmaí asi iatads w riryf 
olote® iirayaai jsbgimoą iaaiaaiair* amraoa męsa 

boq dgei-í • iíé .eiq ¡«íiaq bS s amtdeeH i áiííaS ai* 
yí-> í.ixis i X s laadaawY aoiad io(«ra píiivaoiY 
-olía”, iyi'i/íwg-wvDJpí odfaq aasbówob ¡saioí) boq 
-ob i pi.vc jseaé í í < ;fi"-’-nató .18 boq íwáei« día* 

etwiíd w isede'i o£«lí, wMestte aaaiiatad tasbóir

•Mg a tioqai xífíRSteBii aseafga oioeiq oraas śoTj 
Jimia III awtsbóweb ogeaíesaaa pstówd |
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